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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
peświątecznych. 
Cena prenumeraty : 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: » z przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. © Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie2 „ 25 „ ;> Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie Š „5%, ¿ Półrocznie © , 
Rocznie n—„ $ Becznie . ŻA „ 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do damu wa Lwowie 
mależy składać w Biurza Daienników, u). Karola 
Ludwika Nr. $. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesłąca, kwar- 
dału, półrocza lub roku. Innej sie nie przyjmuje. 


Lwów. -— Sobota 


polityczny, społeczny i literaci 


Dziś: Znal. ów. Szczepana. | 
Jatra: F, 8 po Św. Dom. 
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Przegląd polityczny, 


Lwów 2 sisrpnia. 
Gdybyś, Łaskawy „Czytelniku, bpi skazany 
tak, jak my, na nudną i nużącą pracę przejrze- 
nia codzień ogromnego stosu europejskich dzien- 
ników. byłbyś może zachorował na chroniczny 
skurcz mięśnia, objawiający się poziewaniem ; — 


= 


tak ta tektura jest teraz jałowa, sucha i partac- | 


ka. Jeśli jednak masz nerwy tsk silne. że to czy- 
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„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracj: „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
aumeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejsgcwą prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Waźnego, przy ulicy Qzarnieckiego 


tiezba 2. — raku przy ulicy Karcia Ludwika 
tezba 5. — Trafńk:. przy ul. Ossolinskich (obok 
Łazienek fsiany) — Biuro Dzienników, przy Ul 


marclu Ludwika liczba 9. 
Rękopismór” Redakcja nie zwraca. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Kuuddwik Mast 


| anstrofobję i dłngoletni prusofilizm. Przypominają tu | do takich konceptów, z jakimi się popisuje No- 


sobie, że w 66 roku, w chwili wybuchn wejny austry- ; woje Wremia, albo ów korespondent petersburski, 


acko pruskiej, gabinet wiedeński proponował Rosji 
zupełną wolność działania na półwyspie bałkańskim i 
aneksję ujść Niemna i Wisły za Kkooperację przeciw 
Prusom, (?) którą to propozycję Gorczakow odrzucił, 
wiedziony uczuciem zemsty za stanowisko Austrji 
podczas wojny krymskiej. 

Gorczakow był przed tą wojną ambasadorem w 
Wiedniu i afsy w obietnicę gabinetu austrjackiego, 
zaręczył słowem przed carem Mikołajem, że Austrja 


tanie nie zabiłoby w Tobie humoru, to w końcu | zachowa przyjaźną neutralność. Stało się jednak ina 
uśmiechrąłbyś się, patrząc na te Syzyfowe wy- Í czej, gdyż pod koniec wojny wojska austrjackie za- 


siłki, z jakiemi panowie dziennikarze starają się 
przetrwać martwy sezon. Bo też, doprawdy, trwa 
on zadługo, a raczej za wcześnie sę zaczął. 


jeły księztwa naddunajskie. Wskutek tego ambasador 
rosyjski opuścił Wiedeń, miotając przekleństwa i za 
przysięgając odwet, a zostawszy następnie kanclerzem, 


Wyczerpano do dna i przeżuto już wszystkie kwe- | ustawicznie działsł pod wrażeniem tego epizodu karje- 


stje, które w tym roku spadały na dziennikar- 
skie niwy tak skąpo, jak w pierwszej połowie 
lata deszcz na łany „pozłacane pszenicą, posre- 
brzane żytem.* Jakby na złość dziennikom, nio 
w polityce nie chce rozwinąć się należycie. Bis- 
mark schował się gdzieś w mysią dziurę i nieza- 
wadnie dla tego (— tak głosi katdy kawiarniany 
polityk —) ani przyjazd Milena do Belgradu nie 
wywołał szurum - burum, ani plebiscyt bulanże- 
rowski nie udał się, ani Kreteńczycy nie chcą 
urządzić wojenki z Turcją, przyczemby ich zdzie- 
siątkowano jak w r. 1866, ani nawet derwisze 
sudańscy na dobre się nie awanturują z angiel- 
skiem wojskiem w Egipcie. 

Morskie węże i cielgta o dwóch głowach, — 
skrzydlate potwory z jaszczurczemi ogonami, 839- 
ce pieró niewiasty, rozkosznie drzemiącej w cie- 
niu drzewa, — perpetuum mobile w postaci wa- 
gonów poruszanych siłą wody, która wytryska na 
szyny i potem wraca do wegonu, aby znów wy- 
trysnąć — clikcir wiecznej młodości — ba, na- 
+ amok w Prucie: wszystko to już się pojawia 
a | SKAWsZym driennikarskim działe, w kro- 
o ział polityczny, za to, że chce być na 
rojnogu wyroczni i jako tsko poważnym być 
musi, jest nieszozęśl wszym. Nie ma dlań ani wę- 

w morskich, ani cieląt dwugtowych, jedyny 
amok — Bismark kuruje katar żołądka, zdobyty 
w r. 1871 we Francji — i zostaje tylko Buł- 
garja. 

Cicho w niej, jak wszędzie, ale to nic nie 
znaczy. Oua musi paść ofiarą dziennikarskiego 
głodu, bo z niej tylko jeszcze coś ciekawego wy- 
krzesać można. Więc to krzesanie odbywa się 
teraz nu całej linji, dzięki pomocy lorda Salisbu- 
ryego, który w parlamencie angielskim powie- 
dział o tem księztwie kubek w kubek to samo, 
co Cesarz do delegacyj austro węgierskich. „ W But- 
garji spokój, porządek, postęp widoczny we wszyst 
kiem, słowem stan, zagługujący na uznanie mo- 
carstw, dbałych o utrzymanie pokoju*. Ileż na 
kanwie tych słów można fantastycznych wzorków 
wydziergać! ile senzacyjnych wiadomości w kurs 
puścić! jednych zaniepokoić, innych zabawić, 
wszystkich zmusić do połykania dzienników I 

Więc zawrzało w dziennikarskiej kuźni, re- 
daktorowie-cyklopi podnieśli młoty — i oto padło 
pierwsze uderzenie. 

„Padło ono w Nowem Wremieniu, w piśmie 
rosyjskiem, a więc słusznie teaktowanem w Kuro- 
pe przez ramię, ale na taki ogórkowy sezon do- 

8 1 ono. Owóż Nowoje Wremia doniosło jako 
O fakcie najpowniejszym, że między gabinetami 
mocarstw składających ligę pokojową i będą: ych 
z tą ligg w przyjaźaych stosunkach odbywają się 
"ojej rokowania nad berlińską propozycją uzna 

z adów Koburga za legalas i przytem „ure 
Eulowania stosunku Bułgarji do Turcji", innemi 
OWY: uznania niepodległości bułgarskiej. 

a Wiadomość ta, oczywiście naizupełniaj zmy- 

Ona, sprawiła należyty efekt: znalazł się temat, 
Porzoto o vim się rozpisyweć, twierdząc, że te 
aaniejsza cisza jest jednak zwodnicza, bo wła- 
= „Europa stoi na wulkanie* otwartej kwe 
“iji buiga;gkiej. Wnet znalazł się korespondent, 
bury. tę sensację pogłębił. Doniósł on z Peters- 

rga, że teraz tam 


a „polityka zewnętrzna Aleksandra II i księcia 
orczakowa surowo jest potępiana. Dostaje się zwłasz- 
usa nieboszczykowi-kanclerzowi za jego zaciekłą 
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3) 
Pensjonaty dla dziewcząt 


w Ameryce. 
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(Ciąg dalszy), 
Podczas rekrencji, 
uboczu, przystąpiła 
taniem: 
— Która godzina u pani? 
Eoilda zaczerwieniła gi 
szybko: 
— Nie mam wcale zegarka. 
— Jakto! proszę tylko przypatrzeć gi 
mi dał ojciec na imieniny. Jest 
omaljowany, a łańcuszek także zł 
długości. 
Enilda patrzała obojętnie. = 
garką 5% jakże? — zapytała właścicielką ze 


do Enildy, stojącej 
r , ącej na 
jedną z uczennic z wyg 


9 i odpowiedziała 


9 mojemu, 
SZCZerozłoty, 
Oty, na metr 


„4 Co takiego? 
vakże się podoba zegarek ? 
Z Bardzo ładny. 
nie li Bodziewam się; kosztował 330 dolarów, 
mantan w tem monogramu wysadzonego dja- 
rester. ny strz pani: I. F, co znączy: Ida For- 
krągłe 200 centy te są prawdziwe, Kosztują 0- 
g dolarów... Jak sig pani nazywa? 
Ida mierzy} Wymieniła swo nazwisko, przyczem 


cem spoj J8 JĄ od stóp do głowy z lekceważą- 


rzeni"m. 


— Musi to h 


— 


mniej hol YĆ nazwisko niemieckie a co naj- 
b. KO » — zawyrokowała lodowatym 
Wymawiająd i etek czemu pani nie wzięła 

Ba ta nątatnia wirazy, Ida ped- 


é 
ie 


ry swej dyplomatycznej. 

Zsrzucają mu więc dziś Rosjanie, że był jakby 
niewolnikiem uczuć osobistych i niemi się kierował, 
prowadząc interesa państwowe. W skutek tego sprzy- 
jał wyrugowauin Austrji z Włoch i z rzeszy niemie- 
ckiej, przeoczając, że to ją ku półwyspowi Bałkań- 
skiemu zwróci i radując się wzrostowi Prus dla tego 
tylko, że ta z Anstrją współzawodniczy, a przeocza- 
jąc, że w ten sposób słaby sąsiad staje się potężnym 
i może łatwo stać się niebezpiecznym. 


„Krytykując w ten sposób politykę zmarłego 
kanclerza, poruszają politycy rosyjscy pytanie, ażali 
nie możnaby błędów jego naprawić, szukając zbliżenia 
nietylko z Francją ale i z Austrją, 

„Mówią nawet o odwołaniu z Wiednia księcia 
łobanowa Rostowskiego i o ponownem mianowaniu 
ambasadorem resyjskim w Wiedniu p. Nowikowa, gor- 
liwego zwolennika Ścisłej przyjaźni z monarchją raku- 
ską, będącego w Wiednia persona gratissima. 

„Cesarz Franciszek Józef ceni podobno bardzo 
tego dyplomatę i ufa mu. Gdyby nominacja ta miała 
istotnie miejsce, znaczyłoby to, Że i car skłania się 
do zwrotu i nie jest przeciwnym przysposabianiu te 
renu do pertraktacji z Austrją o sprawy bałkańskie. * 

Po pojawieniu się tej korespondencji zago 
towało się w dziennikach, jak w garnku, bać to 
nie żarty: przygotowuje się radykalna zmiana w 
ugrupowaniu się mocarstw; Rosja w ustępstwach 
pójdzie bardzo daleko, a jej gruszki na wierzbie 
będą tak wspaniałe, iż Austrja przekona się, że 
sojusz z Niemcami za drogo ją kosztuje, a ko- 
rzyści nie przynosi żadnych. Potem już przyj 
dzie kreska na berlińskiego Matyska , a jeszcze 
potem odbędzie się ostąteczne skonsumowanie 
Turcji. 

Pyszny widok! — jest o czem pisać. W tem 
wiespudzianka pokrzyżowała wszystkie plany ua 
piękne artykuły. W filipopolskim dzienniku Plow- 
diw, organie bułgarskiego ministra sprawiedliwo- 
ści, pojawił się taki entrefilet : 

„Od pewnego czasu europejska prasa pod- 
suwa rządowi Jego Wysokości księcia Ferdynanda 
zamiar proklamowania Bułgarji  niepodległem 
królestwem. Nie wiemy 0 ile ten zamiar rze- 
czywiście i taieje, a raszej o ile juź dojrzał, na- 
szem jednak zdaniem nadeszła właściwa chwila 
do podniesienia książęcej stolicy do godności 
królewskiego tronu. Nie ma ani jednego Bułgara, 
któryby z zawałem nie poniósł największych ofiar 
dla osiągnięcia tego celu. Czas już, czas! Zawo- 
iamy wszyscy: Jesteśmy wolni! niepodlegli!* 

Zdziwiona prasa europejska zapytała: Cóż 
zuączy ten artykulik? Skoro on się pojawił w 
ministerjsinym dzienniku, toć chyba naprawdę 
Niwoje Wremia było dbrze poinformowane i 
poufne rokowania o uzneniu rządów Kobuzga 
rzeczywiście się odbywają, a w takim razie liga 
pokojowa stoi jsko mur i działa, o zmianie zaś 
w ugrupowaniu się mocarstw ani mowy być nie 
może. 

Ani w tem chwytaniu na wędkę byle jakich 
wymysłów, ani w polowaniu na sensację nie my 
ślimy towarzyszyć innym dzievnikom. Przytoczy 
liśmy wszystko, co się w nich pojawiło o Buł- 
garji, dla pokazania jaka to jest mozolna i roz- 
paczliwa praca tworzyć wiadomości polityczne 
i wypadki z niczego. Miejmy nadzieję, że z chwilą 
przyjazdu cesarza Wiłhelma do Anglji przerwie 
się na moment drzemka powszechna i dla napi- 
sania artykułu nie trzeba będzie uciekać się aż 


ESSE: WDOEFAEA PET OWOC ZECZE A 
niosła obie ręce w ten sposób, aby pokazać u- 
krytą pod rękawem jedwsbnej sukni jednę sze- 
roką złoty branzoletę, wysudzaną kamieniami i 
dwie mniejsze, obie ozdobne i kosztowne, lubo 
każda była w innym rodzaju. A 

— Nie mam zwyczaju nosić kosztowności, — 
odparła chłodno Enilda, — zresztą... 

— Nosiłaby je gdyby znajdowała w tem przy- 
jemność, — przerwał jej z żywością głos jakiś.— 
Ojciec Enildy będzie kiedyś bogaczem i schowa 
w kieszeń twojego, miss Ido. Jeżeli ci zaś cho- 
dzi o bransoletki, to bądź pewna, że ma ich u 
siebie poddostatkiem. 

— Dla czego je więc kryje, — podchwyciła 
Ida zwracsjąc się do nowoprzybyłej, którą była 
rezolutna miss Grayson. 

— Po prostu dls tego, że jej się tak podoba. 
Bądź łaskawa zajmować się kim mnym, szano- 
wna panno wtrącalska, a przyjaciółkę mą pozo- 
staw spokoju... Nieznośny bęben.. wymuskana 
lala... dodała półgłcsem. 

— Twoja przyjaciółka? — zachichotała mise 
Forrester. — Odkądże to przyjaźnisz się z ta- 
kiemi, których nie stać nawet na kupienie sobie 
sukni jedwabnej. 

. Enilda dotknięta do żywego nie była w 
stanie zdobyć się na odpowi: dź. Flora, czerwona 
z Bulewu, zabierała się włąónie wyręczyć swą 
Przyjacółkę, nie przechodzący w tej chwali pro 
tesor łuciny gaj dysputę. 

t Hal bal — zawołał z uśmiechem akademic- 

m, trzy panny rozmawiające ze sobą... Przy- 
pomina mi to słową poety: 

Et conveniant Camilla, Lucilla et Tersilla, 
Et lcquunt et ah hoc, et ab haec, et ab illa, 


Do widzenia, moje panie, zobaczymy się o 
trzy kwadransa na czwartą, Proszę nie zapomi- 


rozbijający ligę pokojową. 


Korespondencje. 


Gałac 29 lipca. 


(J. J.) Maluczka Rumunja zakreśla sobie 
wielkie plany na polu ekonomicznem, o których 
— jak mniemam — donieść wam powinienem, bo 
od nich zależy los traktatu Laadlowego z Austrją, 
a ów traktat, jeśli będzie zawarty, może nieko 
rzystnie oddziałać na galicyjski handel surowemi 
produktami. Jak wiecie, minister finansów Ver- 
nescu wypracował niedawno projekt rewizji taryfy 
celnej, aby w ten sposób uczynić krok do zam- 
knięcia „wojny cłowej*, toczonej z Austrją od r. 
1886, Wówczas, po zerwaniu traktatu z waszą 
monarchją, Rumunja. sądziła, że się zupełnie wy- 
zwoli z ekonomicznej zależności od zagranicy. 
Okazało się jednak, że na tej „wojnie cłowej* 
wyszła jak Zabłocki na mydle. W Austrji ucier- 
piało tylko kilka wielkich firm przemysłowych, 
wynsyłających swe produkta na Wschód europej- 
ski; musiały one zredukować rozmiary swej wy- 
twórczości, zmniejszyć liczbę robotników i zado- 
wolnić się mniejszym procentem od kapitału; 
wszystko to dotknęło fabrykantów morawskich, 
czeskich i wiedeńskich, ala Galicji bynajmniej 
nie dotknęło, owszem ona miała zyski, bo w od- 
wet za wysokę taryfę na fabryczne produkta 
austrjackie, Austrja nałożyła grube cło na rolni- 
cze produkta rumuńskie, które w skutek tego 
przestały konkurować z galicyjskiemi na rynkach 
zachodnio - austrjackich. Ta trzyletnia „wojna 
cłowa* dała się potężnie we znaki rolnikom ru- 
muńskim: zboża, wełny, skór, bydła, koni nie 
mają gdzie sprzedawać, a tymczasem podrożały 
przedmioty fabrycznego przemysłu, z czego żad- 
nego zysku dotąd nie ma Rumunja, bo rodzimy 
przemysł wcele się nie rozwija, cały zaś zysk 
idzie do kieszeni niemieckiej, bo zamiast austrjac- 
kich fabrykatów, rynek tutejszy jest zawalony te- 
raz droższemi fabrykatami niemieckiemi. Widząc 
to, rolnicy poczęli się domagać zakończenia 
„wojny ołowej* i ich to właśnie życzeniom ezy- 
niąc zadość, opracował minister Vernescu swój 
projekt zmiany taryfy celnej. Lecz wszystkie 
izby bandlowe i wszystko, co w Rumunji nie żyje 
z rolnictwa, a nosi szę z wielkiemi planami jakiejś 
znakomitej ekenomicznej przyszłości, wystąpiło 
przeriw projektowi min»atra Vernescu. Walka 
teraz właśnie się toczy i Od rezultatu jej zależy 


kwestja odnowienia handlowego traktatu z 
Austcją. 
Ekoncmiści rumuńscy, 2apstrując się na 


Rosją, wierzą w rozwój narodowego przemysłu 
przez odgrodzenie się od sąsiadów murem cło- 
wym; mają obi za sobą większość prasy i sta- 
wiają następujące żądanie: Rząd musi zbudować 
pierwszorzędny port w Konstancy i most kolejo- 
wy na Dunaju niedaleko Czernowody, aby w ten 
sposób mieć bezpośrednią komunikację z Czar- 
nem morzem i wszystkie towary, idące z Niemiec 
i Austrji źransito do Odessy i dalej na Wschód 
azjatycki, ściągaąć do Koastancy. Oprócz tego 
zamierzają Cni wyrugować towarzystwo żeglugi 
duusjowej Gagarina i austrowęgierskiego Lloyda 
dusajowego, a natomiast stworzyć własną f>tę 
handłową, któraby zagarnęła cały handel Europy 
za Wschodem. W tym celu właśnie powstało w 
Butareszcie Société roumaine pour la commerce 
et Vindustrie de pétrole z kapitałem 1'/4 miljona 
franków, który będzie podniesiony do 5 miljo- 
nów i wtedy obejmie już nietylko naftg, ale i 
inne gałzzio przemysła. Oryginalne to jest, że 
Rumunja chce swą odrobiną nafty konkurować z 
Rosją, przed ktorą na tem polu ustąpiła nawet 
Ameryka, a herdo się trzyma tylko jedna Ga- 
licja. Z powodu tej zachcianki gotowa jest Ru- 
munja poprztykać sią nawet z Rosją, choć się 
do niej zresztą we wszystkiem umizga. 

P. Chitrowo z polecenia peterst:urskiego ga- 
binetu zażądał od rumuńskiego rządu urządzenia 
ogromnych składów w Turn-Sewerynie, skąd nafta 


ma mn emamna 


nać o lekcji, a teraz jelis vivas. 

Profesor oddalił się ze staroświeckim ukło- 
nem, rzucając na Enildę ciekawe a zarazem ła- 
skawe spojrzenie. Haec locutus abiit. 

Odszwał nię głos dzwonka zwołując do 
klas uczennice. Flora posadziła przy sobie Enildę, 
rozłożyła olbrzymi podręcznik geografji — i pod 
pozorem objaśnień geograficznych, zaczęła przy- 
ciszonym głosem: 

— Jakaż to impertynentka, tu Idal Na przy- 
szłą lekcję mamy zadaną Amerykę południową. 
Czy umiesz rysować mapy! to nic trudnego. 
Bierze się napojony tłuszczem arkusz listowego 
papieru, przykłada do mapy, kopiuje — i kwita. 
Šposobu tego nauczył mnie jeden z profesorów... 
Ozęgo zamierzasz uczyć sig tutaj? 

— Geografji, arytmetyki, gramatyki angiel- 
skiej..... 

— Gramatyki! a to po co? Zresztą w tym od- 
dziale nie wykładają Gramatyki, Tutaj uczymy 
sig tańczyć, wyszywać włóczkami, umiejętności 
wchodzenia i wychodzenia z salonu, eleganckiego 
rozkładania sukien, bałamucenia chłopców, do- 
brych manisr, czasami jakiego języka martwego, 
a nadewszystko astronomji, ażebyśmy z młodymi 
ludśmi potrafiły „toczyć rozmowę o gwiazdach. 
Studjujemy botanikę, aby posługiwać się, w razie 
potrzeby, MOWĄ kwiatów... Miss Chandos-Cressy... 

— Ale, ala — pochwyciła Enilda — nie wiem 
jeszcze jaką ci dsła odpowiedź na twe zagadnie- 
nie? Rozgniewała się pewnie ną ciebie? 

— Ale gdzież tam. Z cytrynowatym uśmiechem 
odpowiedziała m2 tylko: „Moje dziecko, wdzięcz- 
na ci jestem za ten dowód jnteresowania się 
moją osobą. Właściwie nie powinnabym odpowia- 
dać na to zagadnienie, ale — tu gpuściła oczy i 
dokończyła miodowym głosem — powiem to tyl- 
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rosyjska rozchzdziłaby się po Sərbji i prowia- 
cjach auetrjacki.h, leżących nad Dunajem. Rząd 
odmówił, czem ściągnął na siebie gniew popędii- 
wego p. Chitrowo. Powiedział on ministrom kil: 
ka rosyjskich koraplimentów à la Ksulbara, a ci 
za to odwzajemnili się rozporządzeniem wielce 
utrudniającem nabywanie soli w Rosji do solsnia 
ryb morskich, czem na wielką skalę trudnią się 
rybacy w Dobzuczy. 

Z tych paru f.któw widać, że Rumunja gu- 
towa jest do ofiar ekonomicznych i nawet poli- 
tycznych dla podniesienia własnego przemysłu i 
uczynienia się pośredniczką w handlu europej- 
skim ze Wschodem. Stąd wniosek bardzo praw- 
depodobny, że projekt ministra Vernescu upa- 
dnie, zmiana taryfy celnej nie przyjdzie do skutku, 
wojna ołowa z Austrją będzie nadal trwała, nad 
czem Galicja pewnie ubolewać nie będzie. 


Sprawy podatkowe. 


W kwestji uproszczenia manipulacji przy 
poborze podatków, a w skutek tego umniejszenia 
nadmiernych czynności w urzędach podatkowych 
odbieramy następne uwagi: 

„Od całego szeregu lat używają się siły pu- 
blicznych orgavów przy poborze i w rachunko- 
wości bezpośrednich podatków i dodatków cał- 
kiem niepotrzebnie w tym kierunku, że w zapi- 
sach indywidualnego poboru obok ogólnej sumy, 
rozkłada się ona na wszystkie do jej składu 
wchodzące należytości i dodatki. 

Taki rozkład jest dla opodatkowanego, ma- 
jącego pojedyncze należytości w przepisie wyka- 
zane i sprawdzone, całkiem obojętny, gdyż na 
nim cięży z równą siłą obowiązującą i egzeku- 
cyjną tak jeden podatek jak drugi wraz z wszyst- 
kiemi dodatkami. 

Również i skarb państwowy nie ma naj- 
mniejszego powodu upierać się przy takim roz- 
kładzie pobranej kwoty, gdyż zaniechanie nie 
wznieca pod żadnym względem jakiejbądź obawy 
i nie dotyka bynajmuiej ujemnie prawa pierw- 
szeństwa skarbu przed ionymi wierzycielami co 
do zaległości z ostatniego trzylecia. 

Nie zachodzi także najmniejsza potrzeba, 
aby przy zapisach sumarycznych oddanego do 
urzędu podatkowego poboru rozkładać w nich 
należytości państwowe na pojedyncze tytuły. gdyż 
i tutaj wykazanie całej naieżytości państwowej 
w jednej pozycji wystarczy. 

Chodzi więc tyiko o sumaryczne wydzielanie 
z ogólnego poboru tych kwot, które stosunkowo 
de przypisanych należytości, przeznaczone są na 
potrzeby krajowe, państwowe i gmiune, a co się 
zawsze regułą trzech dokładnie uskutecznia. 

Usunąwszy przeto dotąd praktykowane roz- 
gatunkowywanie rależytości podatków przy ich 
poborze oszczędziłoby się dużo czaeu i pracy urzę- 
dnikom poborowym, a w dalszym toku urzędom 
kontrolującym i dałoby możność umniejszenia 
personalu przy każdym większym urzędzie poda- 
tkowym przynajmniej o jednego urzędnike, zaś 
w mniejszych urzędach i zarządach gminnych 
zyskany przez to wolny czas możnaby użyć na 
inne rownie ważne roboty i przez zniesienie na- 
der licznych niepotrzebnych protokołów dużo wj- 
datków :aoszczędzić. 

Na tu wymienione niepotrzebne roboty i 
masterjały dotychczas wydane miljony są bezwąt- 
pienia nadaremnie stracone.“ 


Warunki pracy i odpoczynek niedzielny. 


Dr. Lefsbvre, jeden z najznakomitszych pro- 
fesorów Lowanium i zarazem jeden z najuczeń- 
szych lekarzy w Europie, przesłał Moniteur owi 
de Rome piękną swą rozprawę o „Warunkach 
pracy i odpoczynku niedzielnym*. Studjum to 
odznacza właściwa autorowi oryginalneść, ponie- 
waż wskazuje wyższą łączność i harmonią między 
pojęciami katolickiemi a postępem w nauce. 


ko, że nie obchodziłam jeszcze mojego dziesią- 
tego dnia Nowego Roku." Ktoś wszedł do po- 
koju i przerwał naszą rozmowę; niejasna odpo- 
wiedź starej zaintrygowała mnie bardzo, ale 
wkrótce znalazłam klucz do niej. Otóż, uro- 
dziła się w roku przestępnym, a zatem: cztery 
razy dziesięć — to jest właściwa cyfra jej 
wieku. 

Kukułka wydżźwoniła godzinę i równocze- 
śnie zabrała głos mis Chandos-Cressy: 

— Uczennice klasy łaciny będą łaskawe prze- 
nieść się do sali dziesiątej, umebiowanej wykwin- 
tniej od sali dziewiątej. Te z panien, które skar- 
żyły się, że niewygodnie im tutaj siedzieć, znaj- 
dą tam lepsze krzesła. Moje panie, możecie już 
odejść. 

Miss Chandos-Oressy powstała do swej prze- 
mowy z krzesła, teraz zaś na swój tron znowu 
się opuściła z lekkim szelestem sukni i uderze- 
niem hebanowej laski o podłogę. Wśród ciszy, 
która zapanowała, kilka uczennic, między innemi 
Ida Forrester i Alicja Stanhope, ku drzwiom się 
skierowało. Fiora powstała również i po chwilo- 
wym namyśle pociągnęła Enildę za sobą. 

— Chodź, — mówiła zywo — trzeba abyś po- 
znała wszystkie moje wykłady. Zresztą lekcja ła- 
ciny jest taką zabawna i niebawem będziesz 
um ała tyle co i my. Spiesz się dopóki miss 
Chandor - Cressy zajęta jest rozmową. Później 
wszystko ci wytłumaczę. 

Enilda poszła za swą przyjaciółką. Na pro- 
gu stanęły koleżanki, śmiały się ukradkiem da- 
jąc sobie jakieś ROR znaki i wreszcie rū- 
szyły do klasy pod numerem 10-tym. 

i "Fo wiodąca rej w klasie, wybrała dla 
siebie ozdobny i wygodny fotel i posadziła Eni|- 
dę tuż obok siebie. Natychmiast podniósł mię 
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Podług uczonego męża belgijskiego człowiek 
jest skazany na pracę; co dla niego było rozry- 
wką, stało się, po upadku jego, koniecznością. 
Zresztą praca tłumi wstrętne lenistwo i daje ży- 
ciu ludzkiemu prawe zadowolnienie. Ale dła tego 
właśnie należy się na nią zapatrywać tak, jaką 
jest istotnie i w zastósowaniu do potrzeb naszego 
ciała i duszy. 

Człowiek nie może przekroczyć granic pra- 
cy, nie czyniąc uszczerbku siłom swym fizycznym 
a nawet całemu swemu istnieniu. Jest to nieza- 
przeczoną prawdą fizjologiczną. Nadmiar pracy, 
bądź to pod względem trwania, bądź też siły na- 
tężenia, wywołuje naprzód zaburzenia w aparacie 
ruchu samego: muskułąch, kościach, systemie 
nerwowym a powtóre w całym ustroju. 

Nerwy ruhu wyczerpują się, muskuły tracą 
sprężystość, krew krąży nieregularnie w naczy- 
niach muskułów i ścięgnach i nadweręża serce, 
płuca i t. d.; organizm zużywa się i traci siłę 
oporną przeciwko chorobom jak tyfus, cholera 
it. p. 

Oto skutki patologiczne nadmiernej pracy, 
kiedy się na nią zapatrujemy, jako na taką. Ale 
różne wsrunki powiększają jeszcze tu skutki; 
ograniczę się na przytoczeniu niektórych tylko, 
jak: niedostateczne przewietrzanie w wielu fabry- 
kach; zanieczyszczenie powietrza trującemi pier- 
wiastkami, jak w fabrykach ołowiu, żywego sre- 
bra itd, wpływ nadmiernego gorąca, jak w fa- 
brykach drutu, pozbawienie światła, znane w ko- 
palniach, wreszcie główny warunek: niedostste- 
czne pożywienie. 

Oto w streszczeniu fizjologia pracy u męż- 
czyzny doresłego. W jakim stopniu można ją 
zastósować do kobiet? 

U kobiety aparat pracy mniej jest rozwinię- 
ty; i tak koścień, który uważać można zs pod- 
stawę ciała ludzkiego, jest delikatniej zbudowany, 
muskuły mniej rozwinięte i tem samem mniej 
silne; siła oddechowa, czyli siła żywotna płuc, 
jest o trzecią część mniejsza, aniżeli u mężczy- 
zny, serce wrażliwsze, system nerwowy skłonniej- 
szy do wzruszenia, łatwiej się osłabia a trudniej 
powraca do normalnego spokoju. Dziecko również 
powinno dostarczać ilości pracy odpowiedaiej 
swym siłom. 

.. Nadmierna praca umysłowa wywołuje groż- 
niejsze i trudniejsze do naprawy skutki. Mózg 
rozgrzewa się w skutek nadmiaru pracy, wszyst- 
kie władze są natężone a system nerwowy traci 
normalną równowagę; to tłómaczy fakt, że wśród 
sparaliżowanych wurjatów znajduje się 38 pro- 
cent z zawodami umysłowemi, a 16 pre. z zawo- 
dami praktycznemi. 

Podniecenia życia nowoczesnego znajduje 
potężne pożywienie w alkoholu, tytoniu i rozpu- 
Ście. Kiedy organizm znużony żąda gwałtownie 
posilnego odpoczynku, podcinają go, by się wy- 
razić gminnie, biczem, a ta sztuczna i chwilowa 
galwanizacia zadaje mu cios śmiertelny. 


Z tego wnosić rależy, że, aby utrzymać ró- 
wnowagę sił, trzeba, by praca codzienna, czy to 
umysłowa czy fizyczna, była przerywaną po pe- 
wnytm przeciągu czasu odpoczynkiem, zastosowa- 
nyin do natury pracy i kompleksji pracującego. 

To, co się mówi o człowiekn dorosłym, tem 
więcej odnosi się do dziecka. Praca powiana dia 
tego ostatniego być sposobnością do rozwijania 
sią. a nie przyczyną csłabienia, a nawet kretyni- 
nizmu. Zresztą rozmaite narody pojmują swój o- 
bowiązek w tym względzie i sprawę tę regalują 
rozumnie. 

Pożyteczniejszem dlarodziny i społaczeństwa 
bzłoby, aby kobieta została w domu, zajmując się 
dziećmi, gospodarstwem i mężem. Praca w wer- 
sztacie oprócz tego, że łatwo wyczerpuje siły fi- 
zyczne, staje się często skałą, o którą rozbija się 
wstydliwośćó niewieńcia, a biada narodom, u któ- 
rych kobiety zatraciły to uczucie ! "=" 


Prece powszednią powinien przerywa 
niecznie odpoczynek. Czyż można co rano zAczy” 
nać pracę dnia poprzedniego i to „nieskończenie? 
Ktaudjusz Bernard odpowiada w imię fizjologji, 
że „odpoczynek każdego dnia nie wystarczyłby, 
by rozproszyć zbytek krwi, powstający z wzbu- 
rzenia w oyrkulacji i zapobiedz przypadkom, kió- 


= nr EE) "Yen 
EEC NE TAR ZEE 21 | TORZE ERICA COR EEE CESE EE jn 


krzyk między uczennicami, co zwróciło nawet 
neago profesora siedzącego przy rzećbionym 
stole. 

— (zy wolno mi zapytać się o przyczynę te- 
go zamięszania? — odezwał się nieśmiało. 

Hałas wzmagał się. 

— Nie, nie usiądę tam stanowczo — mówił 
jeden głos. x 

— Nie myślę z nią sąsiadować, bo jest za 
uboga — krzyczała druga. 

— C>, ja mam się wdawać z żebraczkami — 
wołała trzecia. — Kogo nie stać nawet na bran= 
soletkę złotą, tego miejsce jest na końcu sali. 

Zakłopotany profesor, widząc Że Żadna 
z tych młodych arystokratek nie chce usiąść obok 
nowoprzybyłej koleżanki, uważał za stosowne po- 
wtórzyć : 

— (o się stało? Co znaczy ten hałas? Panie 
raczą zająć swe miejsca. 

Ida Forrester odezwała się hardo: 

— Nie po to mnie tutaj posyłają, abym z la- 
da kim zabierała znajomość, a uchybiłoby mi to, 
gdybym usiadła obok Enildy Rosen. 

Enilda zbladła jak płótno, a Flora zerwałe 
się z siedzenia. d i 

— Ależ to wstyd i hańba — zawołała gorą- 
co. — To tak? panno Ido Forester. To dla te- 
go, że twój ojciec zbogacił się na wytapianiu 
tłuszczu z najrozmaitszych rzeczy, dia tego uro- 
iło ci się, że ci już wolno pomiatać wszystkimi? 
Enilda nie jest wcale uboższa od ciebie a o wiele 
lepiej wychowana. Ojciac jei nia trudni się wa- 
rzeniem końsi z młodych piesków w celu otrzy- 
mania patentowanego kitu. 


(Dok. nast.) 
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re są jego wynikiem, ani całkowicie przeszkadzić 
zużyciu, które wypływa z wzrostu zaburzeń * To 
też statystyka wykazuje, że życie robotników, 
którzy pracują codziennie, prędzsj sią zużywa, a- 
niżeli robotników, którzy mają odpoczynsk tygo- 
dniowy. A 

Regułę tę należy także zastosować do ludzi 
pracujących myślą. 

Wszystkie taż ludy miały zawsze pewne dni 
odpoczynku. Xenofon zaręcza nawet, że dni te tak 
się rormnożyły w Grecji, iż nia można było za- 
łatwić wszystkich spraw. 

Pozostaje jeszcze ustąnawienie dnia odpo- 
czynku. Pan Bóg wyznaczył dzisń siódmy. Kwe- 
stja ta jest raczej rzeczą doświadczenia, aniteli 
wynikiem naukowym. Wszystkie ludy wschoduie 
wybrały dzień siódmy. Z tego powodu powiedział 
znakomity ekonomista z Lowawure, p. Pórini, że: 
„obszerne to doświadczenia dowodzi, iż między 
siłami człowieka a pracą sześciodaiową istnieje 
tajemna zgoda, co dzisiaj nauza może stwierdzić 
jako fakt.* 

Nauki medyczne i doświadczenie wieków 
zgadzają się na udzielenie pracującym odpoczyn- 
ku tygodaiowego. Nia wspominamy już koniecz- 
ności jego ze względów religijnych i moral- 
nych. Przeciwnicy nasi sami na to zgodzić się 
muszą. 

A jednak odpoczynek tygodniowy ma zna- 
czną liczbg przeciwników; zarzucają oni, że stra 
ta jednago dnia pracy w tygodniu uszczupla ma 
jątek prywatny i publiczny. P. Villerme, stresz 
czając uchwały ankiety, zwołanej na wezwanie aka 
demii nauk moralnych i politycznych, wyFaz8ł do- 
bitnie niendoiność tego zotpolitego zarzutu. | 

Oto inny zarzut. Wszyscy pracujący nie 
mają równej ilości pracy i rówaych s:ł fizycznych; 
niepodobna ‘atem wyznaczać równego cdp:czyn 
ku dla wsz stkichb. Zarzut ten jast czysto spoku 
lacyjnej natury; w praktyce zupałnie niepodobna 
przyjąć dnia odpoczynku podług zawodów bez 
zaprowadzenia prawdziwego zamętu w rodzinie, 
handlu i przemyśle. 

Pewni wolni myśliciele chcą poniedziałku 
na dzień odpoczynku, ala czują wstręt do nia- 
dzieli. I dla czegoż to? Z nienawiści dla religii. 
Ta przyczyna nie wystarcza ze względów nauko- 
wy:h, aby zmienić tradycję chrześcijańską dwu 
dziestu wieków; niektórzy twierdzą, ża niedziela 
jest dla robotnika sposobnością do ruiny dla je- 
go oszczędności i zdrowia. Owszem, zgadzamy 
się, że niedziela złego robotnika jost przyczyną 
tych zgubnych skutków, jak tega uczy doświad- 
czenie. Ala mówimy tutaj o niedzieli katolickiej, 
poświęconej Bogu, o dniu wesela chrześcijańskie- 
go, który daje spoczynek ciału, podnosi ducha, 
Ścieśnia węzły rodzinne, czyni zadość wymaga- 
niom przyjaźni. 

Podług zasad, które zaprowadzono, państwo 
powinno czuwać nad zachowaniem spoczynku ty 
godniowego: chodzi tu o interesa społeczeństwa. 
Klasy przewodnicząca powinny dać dobry przy 
kład Są wielcy przemysłowcy, którzy śośla prze 
strzegają Pzńskiego dnia odpoczynku bez żadnej 
szkody, owszem z korzyścią w obec swych współ- 
zawodników. 

Ze względów religijnych jest przywrócenie 
niedzieli najpotężniejszym środkiem do utrwale- 
nia królestwa Jszusa Ch'ystusa na ziemi. Ale 
jestto równocześnie ze względów politycznych i 
społecznych sprawą pierwszorzędnego znaczenia; 
jestto najlepsza ręzojmia trwałości państw i bez- 
pieczeństwa dla ich interesów. Nic nie może go 
zastąpić. Dzieło to piwinno lażeć na sercu ka- 
żdemu, kto się troszczy 0 8wa mł.sne iuiezesu. 
Państwa także powinuy zdawać sobie z tego spra- 
wę; w ten sposób przestrzegają religijnie odpo- 
czynku Pana dwa wielkie nar dy z pemędzy 
najwięcej zajętych na ziemi: Anglja i Stany Zje- 
dnoczone. 

Biada ludowi, który gardzi prawami natuty 
i rozkazami Boga! 


Miały Fejleton. 


GAZETARI. 

Katdə większe miasto mę swoi h uliczoi- 
ków, ale tylko paryscy gamins. berlińscy Gassen- 
junge, jakcteź wieduńscy i warszawscy terminsto- 
rzy szewecy doszli do pewn*go rodzaju eurorej- 
skicj sławy. Charaktoryatyswnem znamraniem ta- 
kich urwiszów jest długi zasmarowany f.rtu'h 
porozpinare rękawy od kussulj, kłspriesta na 
bosych nogach pantofii., któremi z upodsha- 
niem uderza w największe błoto, skoro tylko 
koło nieg» przechodzi jakiś elegancik lub ele 
gantka, lu» któe wyrzuca w powie'rza i Żowi 
wprost na oga ze Zręg n'Ś"ią eskamatere. Uiicz- 
nika tego spotiać można w tych minst:ch na 
wszystkich uic ch i po wszystkich kąta h. bo 
główn=m jezo zatrud .ieniemm jest lampsrterja i 
psikusy, p boez em — terminowanie i bieginie 
z posyłkami majstra kunsztu szewsłr ego. 

Usta ma zawsze złożone do gwizdania lub 
do przedrz źniania przechodni, którzy mu się nie 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH 
„Przem 
Jerzego Niyriela. 


Ciąg dalszy]. 


Radzca poczerwien'ał z radości. 

h, eh, żartuj:sz chyba. Gdzieby on 
do mnie przyszedł?! Zerwiliśmy wszystkie sto- 
sunki; nawet, jak wiesz, wino gdzieindziej ku- 
pujs. 


A ja ci powiadam, że przyjdzie. Oa ma do- 


bre aerce, nie jest zawzięty. Wie, żeś «chory i b2- | 


leje nad tem bardzo. 

— Beczkowski ? | 

— Tak, Beczkowski; codzień przysyła chłopaka 
z zapytaniem o twoja zdrowie. 

— Niepodsbna ? l 

— Możesz mi wierzyć, że tak jest. Zresztą je- 
żeli masz wątpliwość, zapytaj służącej, a przeka- 
nasz się, że codzień rano, punktualnie przed ósmą, 
przychodzi chłopak i nie odejdzie, dopóki nie zo- 
baczy się ze mną 

— Poczciwy! Jak honor kocham, poczciwy! Ja 
zawsze mówiiem, Że to złote serce, tylko awan- 
turnik. 

— Zdaje ci się, 
słońcem. 

— No, no, proszę I 
łaś mi przed'em, Że dowiaduje się o mnie, 
przysyła ? 

— Prosił mnie o dyskrecję. Powiedział tak: — 
Bardzo go kocham i radbym zawsze miać o nim 


najłagodniejszy człowiek pod 


Dla czego nie powiedzia- 
że 


podobają; inństysktownie ciśnie się w te miejsca, 
w których panuje największy natłok i gdzie naj- 
łatwiei przyjść moża do awantury lub kójki ulicz- 
nej. Przy każdym festynie jest z pewnością na 
aztach=tach, żadnego ważniejszego prgrzebu nia 
opuści, za muzyką wojskową ciągnia tuż obok 
wielkiego bębna, w każdy spór uliczny się wmię- 
878, za zaełagg sobie poczytuje „wziąć na ka 
wal“ palicjautz lub przekupkę oszukać, a gdy 
czasem dostania klapsa po krótko strzyżonej czu- 
prynie, to „napastnikowi* pogardliwie pokaże ję- 
zyk i ucieka. 

Takim jest mniej więcej łobuz uliczny. Ru- 
munja a właściwie Bukareszt nie zna czegoś po- 
dobnego. Uliczrnik w Ramunji, którego tam na- 
zzwają strengar, jest zupełnie innym: szorstki, 
brutalny, nia posiada ani iskrzącego dowcipu 
warszawskiego żobuza, ani pomysłowych wybie- 
gów paryskiego gamina, które tak przychylnie 
u:posabiają dla nich publiczność. Cylinder, cwi- 
kier, monokle, laseczka, rakowe rękawiczki — 
te rzeczy najbardziej drażnią wielko miejsk'ego 
urwisza, a oburzenie swoje manifestuje w prze- 
różny sposób. Bukarsszteński strengar jest na te 


sze dzie letnie można się przechadzać na pryn- 
cypzlnej ulicy „W;ktorja* w Bukareszcie w fu- 


w — NN rę» z 


woale na to nie zwróci uwagi jak też zupełnie 


w nejwiękeza mrozy spscerowałby w letnim pal- 
tocio z parasolem w ręku. 

Strengart tworzą zupełnie osobny cech: 
prawie wszyscy bsz wyjątku sprzedają dzienniki, 
a stąd nazywają ich tasże: gazetari Bami siebie 
nazywają „Żurnalistami*; mano gazełari straciło 
u nich na wartości, od kiedy sprzedażą gazet 
zajmują się nietylko młodzi chłopcy lecz także 
dorośh mężczyźni i starcy, którzy dawniej uży- 
wali lepszego życia a dzisiaj sprzedają gazety w 
tych hstelach i restauracjach, w których zjadeli 
dawniej drugia Śniadania i kolacje. Gazetari są 
więc rozmaitego wieku i do różnych należą na- 
rodowości. Ale młodzi gazetari zdsją się chyba 
przychodzić na świat zepsutymi do szpiku kości; 
wóród brudów i mętów codziennego życia rozwi- 
jają sią w nich wstrętne żądze i namiętności, 
które prędko przechodzą w formalae rozbestwie- 

| nie. łotry od urodzenia, pijacy od pierwszego 
roku życia, włószą się po ulicach miasta z cy- 
garetem w ustach. Ledwie pod nosem wymruczy 
nazwę dzieun:ka, który sprzedaje, a pożądliwym 
ołisim patrzy na pieniądze, które kupujący z 
kieszeni wyciąga lub na potrawy, które leżą 
przed gościem ną talerzu w restauracji. Z twa- 
rzy ich widnieje wyuzdars bezczelność, która 
przechodzi wszelkie możliwe granice. Martwe, 
blado 1 bez blasku Oczy ożywiają się tylko na 
chwilę na dźwięk peniędzy, ustą są wiecznie 
otearie zapewne na to, by rzucić na kogo prze- 
kieństwo. Półaagi w lecie, obdarty i parozpi- 
nany w zimie, wyczekuje przed drzwiami redak- 
cji, którs mu daje numera „na jutro“. O 4 go- 
dzinie po południu, w porze gdy wychodzi dzien- 
niz a datą jutrzejszą, nabiera gazetari na chwilę 
nowych sił. Zaledwie trzyma w ręku gazeto, roz- 
poczyna ze swemi towarzyszami szalone wyścigi 
do kawiarń i hotelów, gdyż tylko ten ma szansę 
zarobić parę para, który ubiegnia wszółzawo- 
daika i pierwszy do kawiarni przybiegnie. Wten 
czas biegną wszyscy gazetari: wielcy i mali, sta- 
rzy i młodzi, zdrowi 1 ułomni, a o gedziaę póź- 
niej wracają  bladzi, 
dazcji i ospale włóczą się po ulicach miasta. 

Wieczorem gazetarż włóczą się po ogrodach 
miasta; godzina 11, 12 — jeszcze jedyną speso- 
bność szrzedać dziennik wychodzącym z teatru 
a przy sposobności wypróżnić ich kieszenie. Zo 
mania Libera, Romanul, Binete Public słyszysz 
pod teatrem i gazetari natarczywie wtłaczają 
przechodniom w ręce zachwalane przez się dzien- 
niki. Wreszvie teatr się opróżmił i gazetari po- 
rzu-ają swój teren działania i przenoszą się Wszy- 
scy do swego klubu. 

Klub, to nędzna knajpa w suterenach w środ- 
ku miasta, a gdy tam poczną się schodzić gaze- 
tari, to wszyscy goście opuszczają lokal. Teraz 
rozpoczyna się hulanką. Jodni wydobywają z kie- 
szeni zatłuszczone karty, drudzy grają w domino, 
inni znów w „riszkę*, t.j. jeden rzuca pien ądze 
w górę, a drugi zgaduje na którą stronę upadnie. 
Po wszystkich izbach rozlegają się g'ośne prze- 
kleństwa, od czasu do czasu staczają między sobą 
zażurtą walkę aż krew obfń ie spływa; bójki te 
urozmaiczjj monotonue życie w klubie. Od cza- 
su do czasu, gdy krzyk i bijatyka są już za wiel- 
kie, interwenjuje gospodarz knajpy, uderzając ki- 
jem bilardowym na chybił trafił swych goś i. 

Znowu nastaje cisza, którą przerywa bó:ka 
© względy i przychylność jakiejś czeskiej afini- 
suki, znowu pośredalczy g :spodarz i zmusza swych 
gości do porządku. Tak zabawiajy się gazetari 
do 3, 4 godziny rauo. Jedni grają nieustannie, 
drudzy śpią po ławkach i pod biiardem aż 
w końcu i właściciel lokalu chce szynk swój 
zawknąć i udać się na spoczynek. Bez wszelkich 
ceremonij chwyta swych gości za kołnierz i wy- 


— Ba | ale jak? Chodzi, panie dobrodzieju, o 
to: jak? Przecież ja pierwszy nie będę go prze- 
praszał? 

— Jeżeli słuszność jest po jego stronie. 

— Przepraszam, bardzo przepraszam, lecz mnie 
nia wypada. Zawsze ja jestem starszy. E 

— Kilka lat różnicy. 

„— Co do wieku — ale zwróć uwagę na stano- 
wisko. Ja przecież jestam człowiek zasłużony, pa- 
nie dobrodzieju, niby oto, panie dobrodzieju, radz- 
ca—a on... 

— On przedewszy:tkiem poczciwy człowiek. — 


| Każdy chętnie podaje mu rękę. Przez całe ży- 
j cia uczciwie pracował, nic hańbiącego nie po- | ram. 


pełnił. k 

— A broń Boże, któżby śmiał mu co zarzucić? 
Ją go też bardzo szanuję—ale pierwszy przepra- 
szać nie będę. 

— Więc dobrze. Ani ty jego, ani on ciebie. 
On przyjdzie cię odwiadzić i podacie sobie ręce, 
jak gdyby nigdy nic pomiędzy wami nie zaszło. 
Ciy dobrze ? 

— Owszem, tuk przystaję, 
rządzi ? 

— Ja sama Bię O to postaram. 

— Ty sig o to postaragz, a to jakim cu- 
dem ? 

— Zostaw mnie ten kłopot, a zaręczam, że 
Beczkowski pierwszy do ciebie przyjdzie; a przy- 


wita sig z tobą, jak gdyby nigdy nic pomiędzy 
wami nie zaszło. 


ale któż to u- 


zmęczeni przed drzwi re- 
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rzuca na świeże powietrze; jeżeli late to kładą 
się na ławkach ogrodowych i śpią, w zimie Śpie- 
szą do piekarń greckich piekarzy i tam za małe 
posługi mogą się grzać i drzemać przy ciepłym 
piecu. 

Gazetari, według politycznej barwy sprze- 
dawanych przez siebie dzienników, przybierają 
imiona najsławniejszych polityków i mężów stanu. 
Jeden zwie się Bratiano, drugi Cogolniceano, 
trzeci i czwarty Gorczaków lub Giers, piąty Bise 
mark, Kalnoky i t. p. Goście kawiarniani znają 
ich pod temi pseudonimami i gdy są w dobrym 
humorze judzą ich do wzajemnej bójki i za to 
rzucą im parę nędznych para. 

Starych gazetari niemasz wielu, lecz zawsze 
gą oni lepsi i porządniejsi od młodych. Typem 
ich jest „Boór Matache“. 


telnego Boer Matache'a. Twarz jego wiecznie za” | 


Bępiona, ciało ckrywają nędzne łachmany ułożo- 
ne z pretensją do pewnej elegancji, włosy a ra- | 
czej resztki włosów starannie zakręcone w loki, | 


a na głowie nosi wyszarzały cylinder. Dawniej był 


p a ` j bogatym i możnym bojarem, dziś jest nędzarzem ; 
wszystkie rzeczy zupełnie obojętny. W naigoręt- | W chwilach dobrego humoru ubiera się we frak, ' Berdyczowskiej Oprócz osób, do rodziny należących, 


| naciąga stare podarte rękawiczki, Ra głowę na- 
i 


GM kłada cylinder i w tym kostjumie włóczy się po 
trze, w szalu i ciepłych rękawiczkach, strengar | restauracjach i ofiaruje gościom na sprzedaż powinszowań z kraju i zagranicy, a mieszkańcy Oły- 
: > F F ; ki i jej okolic licznie się zgromadzili w kościslo, o- 
cbojętnem okiem patrzyłby na oryginała, który |; dorobkowiczów nie wierzy, bo pamięta, że był; koznjąc tym sposobem swoję dia jabilatów ży- 


dzienniki opozycyjne, — w rządy „czerwonych“ 


dawniej bojarem. Smutna ruina przeszłości. 

Że gosctari nie żyją w zgodzie z policją, | 
to rzecz zupełnie naturalna, ‘nie jeden z nich | 
spędził już noc w prefekturze, niejeden dostał 


tam cielesną dotkliwą karę. Policja czuwa nad, 
nimi jak kochający ojciec i n. p. w dniach ludo=| 


wych zabaw zamyka wszystkich gazełari do 
aresztów; nie jakoby popełnili jakie przestęp- 


|stwo, lecz dlatego, aby tylko zapobiedz, żeby 


czegoś podobnego nie dokonali. 


Policja czyni dobrze odbierając gazitarim 


wolaość osobistą, bo odbiera im sposobność do 
kradzieży, a sposobność, jak mówi przysłowie, 


czyni porządnych złodziejami. A gazetari są już | 
tak przyzwyczajeni do tej troskliwej opieki, a 


częstokroć w wilję festynów i zabaw zgłaszają 


Przykład godzien naśladowania. 


uke KOLLLJITEAG,. 


Lwów, dnia 2 sierpnia. 


J. E. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, 
powrócił wczoraj z Buska do Lwowa. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie, zemianował bezpłatnymi auskułtantami dla swe- 
go okręgu praktykantów sądowych: Leona Wittiga, 
Stanisława Wojdałowicza, Zdzisława Szewczyka, Kon 
stantyna Nowaczyńskiego, Teodora Ligenzę, Józefa 
Franciszką Baranowskiego, Marjana Morę Korytow- 
skiego, Czesława Obtułowicza i Władysława Mossora. 


P. Henryk hr. Skarbek zaprzecza wiadomo - 
ści podanej przez niektóre pisma, jakoby ustąjił z 
godności wiceprezesa zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pię «nych. 

Msgr. Franciszek Starowiejski został mia- 
nowany aedytorem nuncjatury papieskiej w Mona- 
| katy Ks. Starowiejsk, który w Krakowie odbył 


szkoły i kończył uaiweraytet, jest synem p. Stamsła- | 


f wa Starowiejskiego, długoletniego posła na Sejm i 
| marszałka ` Rady powiatowej - Krośnieńckioj, a po- 
przednika hr. Artura Potockiego na krześle prezesa 
Rady nadzorczej Krak. Tow. Ubezpieczeń. 

Wyprawa myśliwska, o której przed paro 
dniami wspeminaliśmy, że wyruszyła w Karpaty w po- 
goni za szkodnikami i której zaraz z początku 
poszczęściło się dobrze, odniosła dnia 26 lipca drugi 
nie mały ankces. 
dzinie w pół do dziewiątej wieczorem na połoninie 
„Stefałec* ubito drugiego niedźwiedzia. Położył go 
celnym strzałem p. Ludwik v. Bensdorf na zasiadce 
przy padlinie. 

Dyrekcja poczt nam donosi, 


że Urząd 


pocztowy w Wojutyczach będzie nosił odtąd nazwę 


„Nadyby-Wojutycze dworzec“. 
Dyrekcja kolei 
Szlak kolei lokalaej Gleisdorf Weiz“ ze stacjami, 
względnie przystankami; St. Ruprecht nad Raab, 
Fladni'z Neudorf (przystanek) i Weiz z dniem 28 
lipca b. r. cddany został do publicznego ruchu, 

Powyższe stacje otwarte są dla ruchu wszel- 
kiego, przystanki zaś tylko dla ruchu osobowego i 
pakunkowego. 

Stow. rękodzielników lwowskich „Gwia- 
zda* urządza w niedzielę 4 bm. w lokala własnym 
przy ulcy Franciszkańskiej l. 7, 
połączoną z przedstawieniem amatorskiem. 

Zmarli. Zygmunt Zuker, właśc. dóbr ziemskich, 
marszałek Rady pow. Mościckiejj zmarł w majątku 
swoim w Chorośnicy, w 84 roku życia. 

Jan Szenderowicz, obywatel 
zmarł w 58 roku życia. 


Do wiadomości Dyrekcji poczt. Jędea z 


mu Stanowczo. 


— Będzie — notabene jeżeli mi dasz słowo, że | 


| go przyjmiesz uprzejmie i nie będziesz wszczynał 
żadnych kwestyj spornych. 

— Nie jedno, lecz tysiąc słów ci daję, 
tylko przyszedł. 

— Będzie o godzinie siódmej. 

— Dziś ?! 
— Naturalnie. Przynajmniej ja się © to posta- 


-- No, no, słusznie powiada przysłowie, gdzie 
| djabeł nie może, tam babę pośle — bardzo słu- 
į sznie. 

Malwina nic nie odrzekła na to. Gdy radzca 
po objedzie się zdrzemnął, poszła do sklepu 
i bez trudności przekonała poczciwego kupca, że 
staremu i choremu dziwakowi wiele trzeba wy- 
baczyć, że taki schorowany dziadowina jest jak 
dziecko i że cdpowiednio należy z nim postę- 
pować. 

Beczkowski pomyślał chwilkę, potarł czoło 
i zawołał: 

— Istotnie, ma pani dobrodziejka słuszność. 
Nie jestem zawzięty, dziś będę u państwa, niech 
się radzca przekona, że pomimo wszystkiego, 
przyjacielem mu jestem. 

O pół do siódmej radzca już oczu od ze- 


| bliczność, prenumerującą dzienniki? 


Kto był bodaj kilka, 
dni w Bukareszcie, ten niezawodnie zna nieśmier- | 


Í gdzie tymczas.m eks-kiól Milan podobno konfəraje z 


Ę A À | ludnością krakowską utrzymuje się tradycja, że Kró- 
się dobrowolnie do aresztów. | lowie nasi w dniu koronację poprzedzającym uroczy- 


Donoszą nam, że tego dnia o go- ` 


państwowych donosi, że 


zabawę cgrodową, ` 


miasta Lwowa, | 


| 
| 


prenumeratorów naszych w Birczy donosi nam, że 
przedtem odbierał Przegląd w Birczy w ten sposób, 
iż posyłał codzień swego woźnego na pocztę i ten 
mu gazetę przyaosił, Natomiast od I sierpnia oświad- 
czył p. poczmistrz, że wydawać woźremn nie będzie 
Przeglądu, lecz że listonosz będzie go codzień do- 
ręczał adresatowi i za to będzie pobiereł od niege 
opłatę 1 centa dziennie, Prenumerator nasz zapytuje 
tedy za naszem pośrednictwem Dyrekcją poczt, czy 
to rozporządzenie pana poczmistrza w Birczy jest u- 
prawnione ? i czy jest jaka ustawa lub jaki reskrypt 
ministerjalny, któryby npoważniał pp. poczmistrzów 
do nakładania takiego ogromnego podatku na pu- 


Srebrne wesele w domu Radziwiłłów 
W Ołyre, obchodzono dnia 19 bm. nader uroczyśsie 
25 rocznicę zaślubin księsia Ferdynanda Radziwiłła, 
ordynata ołyckiego, członka Izby panów i prezesa 
Koła pulskiego w Berlinie i małżonki jego Pelagji z 
książąt Sapiehów. 

Po nabożeństwie, odprawionem golenuio, ksiądz 
prałat Tomkiewicz p. błogosławił dostojnych jubilatów 
na delszą drogę życia, a na pamiątkę dnia tak dla 
nich uroczystego, ofiarował im obraz Matki Boskiej 


przybyli do Ołyki książęta Radziwiłłowie, Sanguszko, 
Lubomirski i wielu innych, Nadeszło również mnóstwo 


czliwość. 


P<wrót Natalj do Belgradu. Z Odesz do- 
noszą, że stojący na kotwicy w Sebastopolu pèro- 
statek „S»rbja*, naieżący do rosyjskiego Towarzystwa 
Handlu i Ż=glugi, odd:no do dyspozycji eks-królowej 
serbskiej Natalji, które uiebawem odjedzie do Sarbji, 
Risticzem we  Wranisce Banji na temat powrotu 
Natalji. 

Alea koronacyjna w Krakowie. W stolicy 
podwawelskiej zawiązało się niedawno towarzystwo 
mające na celu upiększenie miasta. Towarzystwo to 
wniosło do tamtejszego magistratu podanie, następu- 
jącego brzmienia : 

„W narodzie naszym, a w szczególności między 


Btą z zamku na Wawelu do kościoła na Skałce od- 
prawiali procesję ua unreszenie od Bogg pomocy do 
dobrego sprawowania królestwa. Celem utrzymania 
narodowej tradycji poddał prof. Dr. Łepkowski ma- 
ł gistratowi myśl założen a wzdłuż brzegu Wisły drogi 
| łączącej Wawel ze Skałzą i nazwania takowej drogą 
f iub ale} koronacyjną. Prozydent miasta odpowiedział 
| prof. Łapkowskiemu, iż droga proponowana jest 
w planie i będzie wykonaną, jak tylko koryto Sturej 
ł Wisły zostanie zazypaa m. Gdy obecnie czynność ta 
ostatnia już dokonaną została, przeto wydział Tow. 
upiększenia Krakowa podnosi nanowo myśl założenia 
alei koronacyjnsj i uprasza, aby Magistrat o ile 
można bez odwłoki aleę wytyczył i do wykonania 
Rakowa przystąpił. Nie potrzeba dodawać, iż zało- 
| żenie proponowanej alei przyczyni się znakomicie 
do odżywienia ducha narodawego, wWskrzeszając za 
miarzchłą tradycję i krzepiąc nadzieję lepszej przy- 
szłości, przyczyni się nadto do upiększenia jednej 
! dzielnicy miasta i ułatwi odbywanie dorocznych 
jprocesyj w dzień św. Stanisława ze Zamka na 
| Skałkę. Towarzystwo upiększenia miasta oświadcza, 
iż w rasie założenia alei wysadzi takową w całej 
| długości poczwórnym szeregiem lip, umieści odpo- 
wiednią ilość ławek, w st:sownem zaś miejscu tablicę 
| pamiątkową, objaśniejącą znaczenie bistoryczne piel 
|! koronacyjnej”. 

| Magistrat wziął to pcdarie pod rozwagę, lecz 
| wykonanie pięknego projektu trafiło na razie na pe- 
wne poważne przeszkody. Ots naprzód musi być za- 
łatwioną sprawa regulacji Wisły, a następnie nale 
żałoby się zastanowić nad tem, skąd wziąć kwotę 
20.000 zł. potrzebną na odrestaurowanie alei koro- 
nacyjnejj Dawna alea bowiem zajęta jest teraz czę- 
ściowo pod realności, prywatną stanowiące włagność, 
i te należałoby odkupić Z tych powodów projest p. 
, Łepkowskiego na razie odłożono — do czasów po- 
'myślniejszych dla gminy, którą w tej chwili ma pil- 
niejsze wydatki do zrobienia. 

Żydowski gescheft. Diło donosi: 

„We wsi Suowicz powiatu złoczawskiego był 
dziedzicem żyd Weintraub. Nie mogąc w iany spo- 
sób powiększyć dochodów z swego gospodarstwa, pu- 
Ścił się na oszustwo przy wyrobie wódki i produ- 
kował w gorzelni swej daleko więcej spirytusu, ani- 
żeli to wskazywał reechaniczny aparat do kontroli, 
Naraz oszustwo wyszło na jaw, a Weintraub obawia- 
,iąc się kary uciekł do Amecyki zostawiając w Sno- 
| wiczu żonę i kilkoro dzieci. Na drogę wyłudził je. 
ezeze od innych żydków 40.000 zł. sprzedając k:lku 
jedoę i tę samą pszenicę po kilka razy." 

Doniesienie to Ditz nie jest całkiem d>kłsd- 
nem, a my przed trzema tygodniami już w Nrze 158 
Przeglądu z 12 lipca opisalsśmy je obszernie z 
w-zelkiemi szcz:gółdami w ma:ym fejletonie p. t. 
„Niby to u nas“. 

Opiealiśmy tam całą historję oszukańczego wy- 
' nalazku Weintrauba, zmylenia kontrolnego przy: ządu 
w aparacie gerzelcianym, sposób w jaki on chciał 
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garu nie mógł ederwać i ztzędził. i f 
— Widzisz Malwinko, mówiłem, powiedziałem, | 


— Nie — to męski chód, ktoś ciężki, otyły. 

— Moża do tych państwa na przeciwko. 

W przedpokoju brzękną: dzwonek, radzca ; 
poczerwienisł na twarzy. Poprawił na sobie 
szlafrok, przygładził faworyty — czekał. 

Wszedł Beczkowski w swojej własnej o- 
sobie. 

Radzca ręce rozkrzyżował i na szyję go- 
ściowi się rzucił. 

— Beczkosiu ! 
jest ? | — zawołał. 

— Ha, drogi radzco, nie chciała góra przyjść | 
do Mahometa, musiał więc Mahomet jak nie-i 
pyszny przyjść do góry. 

— Ależ kiedy góra chora, mój przyjacielu, nie 
rusza Się, nie wychodzi. 

— I cóż ci to, kochany panie radzco ? 

— Alboż ja wiem, zaziębienie! piersi mnie | 

? 


mme n 


panie dobrodzieju, tyżeś to 


bolą, sił nie mam... 
— (zemże się leczysz ? 


wynalazek ten spieniężyć, nieudanie się tego zamysłu 
i ucieczkę jego. 

Z Berlina nam piszą pod datą 31 lipca: 

„Na giełdzie tutejszej rozeszła się dziś pogło- 
ska, że Bonlsnger dokonał na sobie zamachu samo- 
bójczego i jest Śmiertelnie ranny. Na skutek tej 
bajki kursa podskoczyły znacznie, Zdaje się, że 
giełda będzie Boulnngera eksploatowała tak samo jak 
przyjazd cara.** 

Z Paryża nam donoszą o szczególe charak- 
terystycznym, że Deroulede, jeden z nejnamiętniej- 
szych zwolenników jen. Boulungera, wystąpił jako 
kandydat do rady departamentalnej w którymś okrę- 
gu; wówczas stronnicy rządu postawili tam jako 
kandydata jednego z najbardziej wpływowych miejsco- 
wych kupców i przemysłowców, sądząc, że na [tle 
lokolnych interesów zdoła ten kup.ec pokonać bu- 
lanżysię. Tymc:asem Derouleda o:rzymał 2000 gło= 
sów więcej aniżeli jego przeciwnik i wybrany został. 

Z Nowago Sącza nam piszą 30 lipca 1889. 

W poniedziałek dnia 29 bm. dostojny ks. bi- 
skup Łobos zwiedzający dyecezję, po odprawieniu 
cichej mszy Św., przy której śpiewał mu chór damski 
na tizy głosy, wyjechał w asyście ks. kan. dr. Góra- 
lika, dwóch ekswikarych do Starego Sącza w celu 
zwizytowania tamtejszego klasztoru kiarysek, Powró- 
cil stamtąd o godzinie 5 po połudaiu i pierwszy raz 
w czasie Swego wśród nas pobytu poświęcił chwil 
kilka wypoczynkowi. Nazajutrz t. j. 30 bm. we wto- 
rek po odprawieniu mszy cichej, przy chorale figu- 
ralnym dyletantów, złożonym przez p. prof. Mikułę, 
udzielał Sakramentu bierzmowania, poczem dawał re- 
cepcję honeracjorom z miasta, które też a sievie i 
na objad zatrzymał. I mimo to, iż dnia tego lał» jak 
z cobra, dostojaik kościoła nia spoczął, lecz zaraz 
udał się dv kościoła, gdzie p» odśpiewanin psalmów 
udzielał znowu coś do 1000 ładziom Sakramentu 
bierzmowania, Do tej posy zacny pasterz wybierzmo- 
wał już do 6000 lada. Zauważyć masjimy, że jutro 
31 bm. przypada Św. Igansego, które to imię ks, 
biskup nosi. Otóż magistrat zarządził iluminację mia- 
sta. O zmroku dano kn tomu hasło 6 wystrzałami 
z moździerzy, a w momancie zajaśaiało miasto ty- 
Biącami ogai i transpareniów, zaś muzyka odgrywało 
serenado, zarazem deszcz ustał, a ladność wylęgła 
na ryaek, oglądała oświetlenie, które odznaczało się 
i gustem, i rozmaitością. 

Na drugi dzień t, j. 31 bm, (we środę), jako 
w dnia swoich imienin (Św. Ignacego), który to święty 
jest craz i patronem OO. Jeznitów, dostojny pasterz 
celebrował mszą Św. w klasztorze OO. Jezuitów przy 
odgłosie chóru dyletantów, najwybitniejszych osobi- 
stości miasta, poczem wrócił do siebie przyjmując 
gratulacje przeróżnych osobistości. Tego dnia deszcz 
nieustanny przeszkodził owacjom, jakie ladność miej- 
scową dostojnikowi przygotowała. 

Spory szmat ziemi przeszedł z rąk cadzc- 
ziemskich w po!szie. Są do dobra Krzełów, w Kró- 
lestwie Polskism, odkupione przez margrabiego Zy- 
gmunta Wielopolskiego od Prusaka Lanterbacha, za 
cenę 242.000 rubl. Dəbra te obejmują 153 włók 
obszara, a w nm 80 włok lasu z resztkami okaza- 
łych dębów, sosen i modrzewsi. Jakie to drzewa były 
ongi w tamecznych lasach wskazuje najlepiej to, że 
wyborowe dęby sprzedawano po 250 rubli, a olbrzy- 
mie sosny i modrzewie po 100 rabli. z 


Niemcy o swoich. Kochani Bąsiedzi nasi, 
tak skorzy do pomawiania insych o nieokrzesanie i 
mieuctwo, sami w ostataich czasach składają dowody 
wielkiego zdziczenia obyczajów, pod względem inte- 
lektnalnym zaś stanowczo wchodzą w fazę cofania 
się... 

A mówimy to nia ns podstawie plotek jakichś 
lab oszczerstw, lecz oparci na Świeżem odezwaniu się 
w tym dachu dwóch poważnych pisarzy niemickich, 
a więc świadków niewątpliwie wiarogodnych. 

Jeduym z tych odważnych, który nie zawahał 
się śmiało swoim rzacić prawdy w oczy, jest znany 
feljetonista berliński Oskar von Welten. 

Karci on miódź mgską narodu swojego (zali- 
czając do niej starzejących się i starych Kawalerów, 
o których mówi „im starsi tera gorsi*) za niesforne 
zachowywanie się na ulicach, w piwiarniach i Ka- 
wiarniach. 

Przez ulice tašiego miasta, jak Berlin n. p., 
ma być niepodobieństwem młodej kobiecie przejść 
samej jednej w biały dzień nawet, bez narażenia się 
na najbrutelniejsza zaczepki leb w najlepszym razie, 
na dwnznaczne uśmiechy, gesta i słowa ze strony 
osobników taj kategocji. W p:wiarniach, czyli po 
prostu Enajpach, prawdziwe rozgrywają się bacha- 
nalje.. Jeśli zaś w tych ~statnich objawy podobae 
kładzione być mogą na karb podniecenia wywoływa” 
nego przez obfite raczenie się naktarem gambrynu- 
sowym... to już chyba żŻadaego dla nich nie ma u- 
sprawiedliwienia, gdy rig powtarzają w kawiarniach, 
do których uczęszcza publiczność przeważnie należąca 
do t. zw. „lepszych efar*, a w ciągu dnia przycho- 
dzą i kobiety do tychże sfer liczące się... 

„Zdawałoby się — powiada Welten — 2e w 
tych lokalach, gdzie usłagują kelnerzy w czarnych 
frakach i białych kcawatąch, gdzie wysokie w złoco- 
nych ramach lustra odbijają biask wspaniałych ży- 
vandoli gazowy: h i błyszczącyca stołów marmurowych, 
gdzie wreszcie rozłożone s% ilmstracje w dzi:siątkach 
języków, że tu przynajmniej goście starają Się za- 
chowywzć zewnętrzne pozory przyzwoitości"... 
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przyjacielu, z chorobą nie ma co żartować. 


— Nazwiesz mnie szelmą, jeżeli od tego winą” 


włos z głowy ci spadnie, 
— Ha, jeżeli tak zaręczasz, to dajże nam Mal- 
nko kieliszki. 

Beczkowski Otworzył butelkę i nalawszy 
kieliszek przyglądsł mu się pod światło. 

— Złoto nie wino, jak radzcę poważam, złoto, 
a bukiet! a obrączkal Niechno radzca sprobuje. 

— Jużto i największy wróg ci przyzna, panie 
Baczkowski, „że takiej piwniczki jak twoja w ca- 
łym kraju nie znajdzie. 

— W Paryżu nawet! niech mi radzca wierzy... 


WI 


| ja panie *dobrodzieju duszę całą wkładam w beczki 


j gąsiorki; całą duszę! jak dobrze życzę radzcy. 
Pokażcie mi drugiego takiego kupca. 

— Niby są | 

— (o są! kto jest? gdzie jest? To nie kupcy, 
ale fuszerzy, aptekarze, panie dobrodzieju, mikstury 
robią tylko... fe! Jakże radzca uważa ? 


(C. d an.) 
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Tymczasem tak nie jest. W wytwornie urzą- 
dzonych kawiarniach berlińskich w porze poobirdntej 
zwłaszcza, codzień widzieć muina. w.ula , z 
eleganckich, rozciągniętych na miękkich sofaci aksil- 
mitnych, w powozach najbardziej zaniedbanych, z 
rozpiętemi kamizelkami, z rozwiązanemi krawatami. 
A jeśli gorąco dokucza, nawet bez surdutów i bniów, | 

ogrążonych w śnie głębokim... i 
pos Oburzające się z powodu podobnie bratalnych , 


 F:ancuz miał tylko 50 franków przy sobie. 


kieszeniach i... i... 


przekonał się, że mniemany me- , muzycznych 
lencholik był — złodziejem kieszonkowym, który mu | wysoko pod wybornem kierownictwem 
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» ~is 3 sierpnia 1889. 


w-próżnił kieszenie z monety, a dał natomiast pugi- | muzykalności, 


lats wygchany staremi gazetami. Na szczęście an- 
gielski pick pockel aitysta nie wiele korzystał, bo 


Polska pensja żeńska w Paryżu. Istnieje 
w Paryżu wzorowy pensjonat ż.nski, dla panienek 
z rodzin polskich, zostająry pod protektoratem i 


wybryków i wzywając wszystkich kolegów po piórze | kierownietwem przezacnej hr. Działyńskiej z ks. 
do energicznego przeciwdziałania im, Welton zapewnia | Czartoryskich. Pensja mieści się w hotelu Lambert, 
że bynajmniej nie przesadza w opisach swoich i że | który swego czasu był ogoiskiem życia najwybitniej- 
wzorki do tych opisów zbierał nie w przedmiejskich | szych waszych mężów stanu, publicystów i poetów 
jakichś kawiarenkach, lecz w pierwszorzędnych zakła- | ng emigracji. Przed paru dniami odbyły się ścisłe 
dach tego rodzajn, istniejących w zachodniej i poła- egzamina a dnia 26 lipca nastąpiło uroczyste rozda- 
dniowo-zacbodniej, a więc  najarystokratyczniejszej | pie nagród w wielkiej soli hotela Lambert w obec 
stronie Berlina. í R 4 . 'Ecznego towarzystwa z Polaków i Francuzów zło- 
O upadku inteligencji niemieckiej głośno mówi | żonego. Kilka osób wybitniejszych zajęło miejsca ho- 
nie mniej od Weltena znany publicysta dr. Herman | porowe obok br. Działyńskiej i ks. Wład. Czarto- 
Losch. a J ryskiego. U:oczystość rozpoczęła się popisem z ma 
Wykazuje on, że mylny jest wniosek wyprowa- zyki. Panienki: Emma Komorowska, Merja Wileńska, 
dzany na widok przybierającej wciąż powodzi nowych | Helena Lewenhard, Marta Paszkowicz, Marja Pie- 
książek niemieckich o równomiernem wzbogacaniu się i chocke, Wanda Olewińska, W:ktorja Żabińska, Bog- 
i wzroście odnośnej literatury. dana Obińczyc, Zofja Błociszewska, Jadwiga Omie- 
Wzrasta tylko liczba utworów lekkich, efeme- | cińska, Helena Dygat, Emilja Pozereka, Marja Neh- 
rycznych, wywoływanych przez potrzeby i interesa | risg i nauczycielka p. Sokołowska, odegrały po kolei 
chwili, natomiast zaś z każdym rokiem mniej pojawia | solo lub na cztery ręce, po części przy towarzysze- 
się dzieł o treści prawdziwie poważnej, dzieł, które | niq skrzypiec i wiolenczeli różne piękne utwory 
nietylko do napisania swego, lecz i do przeczytania | joncjera, Heydena, Hnmmla, Gounoda, Mozarta, Be- 
wymagają pewnego skupienia, pawnej głębokości | tpnygna, Mendelsona, zyskując za piękne ich wyko- 
umysłowej. | nanio liczne oklaski, równie jak i za śpiewy choral- 
Cóż z tego, że w roku 1887 wyszło książek | ne i solowe, w których szczególsiej panna Nehring 
tyiko 15.372, a w roku 1888 liczba ta podniosła się | celowała. Cała ta konceriowa część uroczystości 
do 17.000, kiedy ra przyrost ten złożyły się publi- | świadczyła bardzo pochlebnie o znacznym postępie 
kmcja traktujące o polityce, statystyce, hodowli koni, | panienek w tnuzyce, podobnie jsk i rozwieszone w 
leśnictwie i polowaniu, wreszcie liche powieści i po- | kcło sali rysunki ich, o pięknym u wielu panienek 
ezje, m jedaocześnie zmniejszyły się blisko o trzecią | talencie malarskim. ' 
część wydawnictwa z działów tak ważnych jak: prace | Pu popisie muzycznym rozpoczęło się rozdanie 
zbiorowe, nauka literatury, biografja, pedagogika, $ nagród; bjły niemi pięknie oprawue książki i nuty, 
podtgcza:ki szkolne, języki nowożytne, matematyba, ; tydzież złociste i srebrzyste włeńce, a dia iauiej ce- 
astronomja, gospodarstwo wiejskie i domowe, ogro- | lających ozdobnie druzowane certyfikaty, zwane ak- 
dnietwo i kariografja? i escitami. Za każdy przedmiot rozdawano nagrody, 
Stopniowe a ciągłe to zanikanie soków żywo- bktóre do znaczaej wysokości duży stolik zapełniały. 
tnych w dachowym organizmie „narodu myślicieli“, | Wywoływane panienki występowały po kolei i od- 
dr. Herman Losch przypisuje zobojętnienin dla prac} bierały nagrody z rąk hr. Działyńskiej, która je 
poważniejszych i brakowi wszelkiego zmysłu krytycz* | w czoło całowała. Nicktóre otrzymały po ośm i wię- 
nego wśród szerszej publiczrcści, oraz wpływowi | cej książek i innych odznaczeń. Obok wielu bardzo 
prasy sp'zedajnej i o własne tylko korzyści dbałej, | pygród najpiękniejszą otrzymała na końcu p. Marja 
która utworzy m zerne, byle nadesłane redakcji przy | piechocka, która przed 2 ma laty ukończyła w Kra- 
odpowiedniem konorarjam i z gotowemi najczęściej | kowie seminarjam nauczycielskie. Była to nagroda 


przez samych autorów napisanemi recenzjami, do nie 
bywałych podnosi wyżyn, a o wszysikich innych mil 
czy ugbrcie. „Zjawisko — powiada — że 1 pomię- 
dzy duchowemi noworodzami znaszna jest liczba pło- 
dów prom:ennych, potwornych i nieżywych, samo w 
sobie nie mieści nic dziwnego, jest ono prawem ro- 
zwoju naturalnego, przeniesionem w sfarg życia u- 
mysłowego. Ale dziwnem jest to, że podczas gdy o 
dziecku np. nieżywo urodzonem każdy wie, czem jest, | 
gdy się je na'ychmiast pogrzebać każe, a rodzice | 
zasępieni, w takich razach najczęściej o urodzeniu į 
nawet nie zawiadamiają nikogo, z utworami ducha ; 
dzieje się inaczej W tej dziedzinie bowiem wypadki 
chorobliwe nieraz jako zdrowe dzieci myśli bywają 
zachwałane, zgnilizna płodów nieżywo urodzonych za- 
trawa atmosferę duchową, a grabarzy nie widać.. 
Ta szukać należy przyczyn zarówno bezmyślności i 
ciemnoty pewnych sfer, jako i zepsutego smaku, Sza- 
r'ąceg» ię dokola“... 
Ow co w Niemczech mówią Niemcy bezstronni, 
a czytelnik nieuprzedzony, za wskazówkami temi ` 
idac, łatwo może sobie uiworzyć wyobrażenie, co 
-warte są szumne dekłama:je o nieskażonoś i obyczą 


za najwzorowsze zachowanie i koleżeńskie obcowanie 
z towarzyszkami, Negroda ta w kształcie wieńca 
kwiatów włożona na głowę obdarowanej, dostaje się 
przez wybór koleżanek i dla tego tak jest za- 
azczytną. j 

Po rozdania nagród kilka panienek oddeklamo- 


| wato piękrą, wierszem napisaną sztukę p. Saw. Du- 


chińskiej p. t.: „Pożegnenie pensji“. — Patrjotyczny 
ten utwór zakończył się śpiewem na nutę: „Boże 
coś Polskę“, poczem odśpiewano jednę zwrotkę tego 
hymau narodowego. 


O doniosłości zatkania nosa. Nos wy- 
pełnia dwie ważne czynności: jako narząd węchu i 
jako przedsionek dla przejścia oddychanege powic- 
trza. W podręcznikach fizjologji znajdujemy szero- 
kie rozprawy o zmyśle powonienią, ale o drugiem 
zadaniu nusa nic. 

Przyroda umieściła nos na samym progu na- 
rząda oddechowego, aby nas niejako ostrzedz o szko- 
dłiwości wdychania trujących gazów. W nosie znaj- 
dajemy narząd, który dla płac przygotowuje powie- 
trze, podobnie jak zęby przyspusabiają pokarm dla 


jów i uieporównauej cywilizacji wiekowego „vater- (żółądna, Można też powiedzieć, że równie nie fi 


landu*... 


Niedoszły samobójca na wieży Eiffla. | 
Dzienn:ki franeaazie opisują następujący wypadek. i 
Pewnego dna u kasy sprzedzjącej bilety watę- ; 
pu na wisżę E ftls, wpośród ścisku jak zwykla, zna- | 
łuał się młody człowiek, lat może 35 licząny, bardzo | 


przyzwoicie tdziany, robiący wrażenie gentelmena | 
Ziawał się oczekiwać niecierpliwie, aż kolej na nie- | 
go przyjdzie, a tymczasem rozglądał się bacznie ; 
w około. Naraz, zrobiwszy bardzo kwaśną minę zwró- : 
cił się do swego sąsiada, jakiegoś poczciwego tła: ! 
ściocha i zagadnął go: czy też już dażo ludzi rzu-; 
ciło się ze szczytu wieży E ffia? Sąsiad o poczciwej | 
minie dał odpowiedź przeczącą. Na to nieznajomy , 
gentelmen westchnął głęboko i rzekł półgłosem, jakby 
do siebie, ale dość głośno, aby go inni słyszeli: ha, ' 
to ja będę pierwszy... Uwaga ta wywołała taką sen: | 
8Rcję wś ód sąsiadów szczególnego amatora samobój 
stwa, że niektórzy z obecnych przywołali ajenta poli- 
cyjnego z wezwzniem, ażeby przedsięwziął co należy... 
Misja polcjanta spełsła jednak na niczem i stróż 
bezpieczeństwa odstąpił od nieznajomego Anglika. i 
ani lodzie też dali mu spokój, tylko wspomniany 
tluścicch, z dcbroduszną miną postanowił za każdą 
cenę odwieść syna Albionu od zbrodniczego zamiaru 
l ozalić ma życie. W tym celu mie odstęvował go 
już ani na krok i posunął za nim na pierwszą plat 
ormę wieży, Tataj zafundował mu piwo, chcąc pod 
tym pozorem zawiązać z nim pogawędkę i zniewolić 
80 do wynurzeń — bo jak wiadomo wynurzenia przy- 
noszą ulgę biednemu ludzkiemu sercu. 

— Ovh! nie staraj się pan dstrzeć do tajników 
mej duszy, zauważyła ofiara angielskiego splecnu; , 
nie mam nic do stracenia, życie na ziemi nie ma już ; 
dla mnie żadnego uroku. Jak powiedziałem rzucam 
Big ze szczytu Eiffla i — besta! 

— No, tak źle nie będzie, — odparł poczciwy ; 
Francuz, — ocalę pana mimo jego Woli. i 

— To się dopiero pokaże! — rzezł desperat ij 
wstal od stolika, } 

Głęboką fi! í 
żył za nim na drugą platformę, gdzie przesycony 2y- | 


ciem syn Albionu o oialac i 
i z zu barjery w dół na 
ziemię, zauważył zimno; JĄ jery | 


— Nie dlugo będę się męczył 
Tłuścioch, Etórego AŻ dreszcz przeszedł, począł 
znowu rozwijać całą swoję wymowę, ażeby nieszczę - 
Śliwemu wyperswedować jego okropny zamysł, Zawią 
zuja on tedy następnjąsy djalog: : 
— Widocznie, jesteś pan nieszcz 
jest rada. Jeśli o pieniądze idzie, 
Proszę, a wszystko będzie dobrze. 
= 0! pieniędzy mam jak lodu, 
ciggle zasępiony. — Nawet będę prosił PALA O je- 
dnę grzeczność. Mam tu pugilares z 10.000 franków, 


m go pann przed Śmiercią, ażebyś tę sumę rozdał 
ubogim, , 


i 


aatropją natchniony Francuz podą- 


gśliwy. Ale może 
to powiedz pan, 


— mówi Anglik, 


Nareszcie przyszli na trzecią platformę. Tataj 
A Przechyla się za kratę, Francuz ze wszelkich 

Glągnie go w tył r 
iw łał, — powiada An. 
lik » ale, byłbym zapomniał, owiada 

glik oolagy zy się od barjery. — Oto mój pugilares, 

20 Proszę. 

y Ówiąc — i nie zważając na opozycję. 
a mu pugilares naprzód do jednej kieszeni 


pe "MR drugiej, co zrobiwszy woła: A teraz bądź 
dź zdrów... 


zdrów, drogi zac 

„o tej ohw 
trzeciej platfomy 
publiczności 


Angli 


pozycję Fran- 


3 
GUZA wcią 


4 


iw 


zjologicznie byłoby jeść nosem, jak odd; chać ustami. 

Powietrze przez nos przepływające staje się 
cieplejszem  wilgotnem i czyszizonem. Według ba- 
dań A:ichenbrandta powietrze o ciepłocie 5% R. o- 
grzewa sę w jsmie nosowej do 25°. Tenże autor 
wykazał, że powietrze wdychane nosem w ciągu 1 
minuty przybiera 0.3656 wody, co stanowi przeszło 
fuut na dobę. Nie słusznie więc sądzono, że wil- 
gotność wydechanego powietrza pochodzi z samych 
płuc. Błona śluzowa nosa powstrzymuje wszystek 
pył z powietrza wdychanego, co się zgadza z bada- 
niem Tyndslla, że głębsze części płuc nie zawierają 
wcale pyłu. Przypuśćmy, że 2 ludzi wystawieni są 
na te sume wpływy zakaźde w powietrzu; jeden 
z nich oddycha tylko ustami, drugi tylko nosem, 
Który z nich łatwiej ulegnie zakażeniu? Z pewno- 


| &:iẹ} pierwszy. Ochłodzenie krwi zbyt zimnem po- 


wiettzem, zbyt wi:ikie parowanie powierzchni płuc 
powierza nadto suchem, osłabia siły żywotne 
leukocytów i obniża ich odporność względem zaraz- 
ków. Dobroczynny wpływ ochładzania powietrza w 
nosie uwydatnia się u ludzi pracujących w pyle (n. 


' p. kamieniarzy); dzieci zaś z zaikanym nosem zapa- 


dają łatwo na mieżyty przewodu oddechowego. Wia- 
domo, że zatkanie nosa sprowadza nader często także 
duszsość, a u śpiących takich chorych z otwazrtemi 
u tami wysycha ję yk, błona $ uzowa jamy ustnej i 
powsiaje niesmas. Wiele przypadków zmory i nie- 
spokojnego snu zależy od zaikania nosa. Częste są 
także przypadki jąkania z tej przyczyny i niewyraź- 
nej mowy; m innych powstaje utrata powoniema i 
smaku. Dostrzegano tokże powstawanie upartego ka- 
szln o osób mających zatkany Los. 


W parku. 

Czuła para grucha na ławce, na której 
siedzi jakiś niemłody jegomość i drzemie... 

Ona. Mój baranka! 

Ona. Mój gołąbka I 

Oaa, Mój pieseczka ! 

0a. Moja koteczko! 

Ona. Mój skowronku! 

On. Moja myszko! 

Niemłody pau zrywając sią z iawki: Cóż do 
licha! wyrmieńcie że raz całą arkę Noego i dajcie 
ludziom spać, 


obok 


Literatura i Sztuka. 


Laureat konserwatorjum paryskiego. Do- 
nieśliśmy przed kilkoma dniami o młodym naszym 
rodaku Zygmuncie Stojowskim, który zdobywszy w 
czerwcu pierws: ą konkursową nagrodę za fagę w kon- 
serwatorjum paryskiem, w lipcu otrzymał pierwszą 
konkursową nagrody w temże konserwatorjum za grę 
na fortepianie. 

Owóż o tym właśnie młodym laureacie piszą 
nam z Krakowa: 

Zygmunt Stojowski, syn Alfredostwa Stojowskich, 
zamożnych obywaieli ziemskich w Królestwie polskiem, 
Wychowywał się w Krakowie, gdzie ukończył gimna- 
Zjum i zdał maturę z celującymi postępami ze wszyst- 
kich przedmiotów. 

_ Obdarzony niezwykłemi zdolnościami do mu- 
zyki kształcił się tu od lat kilka pod kierownictwem 
Władysława Żeleńskiego w grze na fortepianie, nance 
karmonji i kontrapunkcie, — postępy robił ogromne, 
choć „takowe tamowane były naukami szkolnemi, wy- 
magającemi dnżo czasu i pracy. 

Przed dwoma laty akończywszy gimnazjum, udał 
się do Paryża, gdzie już przy egzaminie wstępnym 
(decydującym o przyjęciu ucznia do konse w tarjam) 
zwrócił na siebis ogólną uwegę tamtejszych 10*28 


Po dwóch latach pobytu w konserwatorjum —- 
gdzie kształcił się w grze na fortepianie pod kiero 
wzictwem znakomitego profesora Diemera, a w nauce 
kontrapunktu u Delibesa — stangl po raz pierwszy 
do konkursu. — I stała się rzecz niepamiętna w dzie- 
jach koneerwatorjum, że stając pierwszy raz do kon- 
kursa, zdobył dwie pierwsze nagrody, bo z fagi i z 
gry na fortepianie. Zwykle stają uczniowie w jednym 
roku tylko do jednego konkursu, i jestto rzecz nie 
bywała, żeby przy takich kolosalnych wymaganiach, 
z jakich słynie konserwatorjam paryskie, zdobyć na 
raz w jednym roku dwie pierwsze nagrody. 


Piątego sierpnia odbędzie się w konserwatorjum 
uroczyste wręczenie nagród laureatom przez ministra 
sztuk pięknych. — Pierwszą nagrodę z gry otrzymało 
trzech, z których dwaj jaż w zeszłym roku ubiegali 
się na konkursie i dostali wówczas nagrodę drugiej 
klasy. Stojowski jeden przy pierwszem stanięciu do 
konkursu zdobył od razu nagrodę pierwszą. 

Znakomite zdolności młodego bo zaledwie dwu- 
dziesty rok liczącego chłopca przy jego gruntownem 
wykształceniu (włada on wybornie kilkoma językami, 
a w Paryżn uczęszczał również na wydział filozoficzny 
studjując z zamiłowaniem historję), umyśle krytycznym 
i nad wiek poważnym, — zdają się rokować w nim 
wieikiego w niedalekiej może przyszłości artystę, gdy 
jego umysł więcej jeszcze dojrzeje a talent spo- 
tężnieje. — 

Dzisiejsze niezwykłe jego tryumfy w konserwa- 
torjam paryskiem to już tryamf polskiego imienia 
pośród obcych, a wszelkie tego rodzaja tryumfy czy 
to na polu sztuki, czy nauki, to najwymowniejszy i 
żywy protest przeciwko tym, co dlatego żeśmy biedni 
i nieszczęśliw, pozwalają sobie pomiatać nami i 
wszystkiego nam odmawiąć, 


* Architekci, panowie Sławomir Odrzywolski i 
Jan Zawiejski, nadesłali swoje deklaracje do bkra- 
kowskiej rady miejskiej, że przyjmują zaproszenie do 
wykonania poprawnych planów na budowę teatro w 
Krakowie, 


" Rodak nasz p. Naake-Nakęski, jeden z bibljo 
tekarzy pomocników brytańskiego muzeum, znalazł tam 
okaz najdawniejszego może draku polskiego. Jestto 
hymn „Bogarodzico*, wydrakowany we wstępie do 
dzieła pod tytułem „Comune incliti Poloniae Regni 
privilegium, Oonstitutionn et Tndaltua Pablicitus De- 
eretoru Approbatornqne — in edibus Johannis Haller, 
Cracovie 1506* în folio, wydane przez Jana Łaskie- 
go, arcybiskupa gnieźnieńskiego. 


Rozmaitości. 


— Krwawy czyn. W W;rcburgu zakochał się 
niejaki Erhardt 23-letni kupiec z Bayreuth, w córce 
restauratora Maia. Stosunkowi temu sprzeciwiali się 
rodzice, ponieważ Krhardt miał być zapałczywym i 
móciwym człowiekiem. Pomimo opozycji starych, spo 
tykali się młodzi dość często z sobą. W skutek tego 
oświadczył restaurator kategorycznie Erbardtowi, że 
córki dać mu nie może, a córka napisała „narzeczo- 
nemu* list odmowny. Dnia 14 bm. rano o godzinie 
7 zjawił się Erhardt w mieszkaniu Maia, prosząc, 
aby go wpuszczono, ponieważ przed odjazdem ma 
jeszcze kilka słów do pomówienia z córką gospoda- 
rza. Wpuszczono go. Wszedł do sypialni panny, le- 
żącej jeszcze w łóżka; za chwilę usłyszano strzał. 
Erhardt położył trupem dziewczynę wystrzałem re- 
Wwolwerowym. — Wpadł ojciec do sypialni, chcąc 
Erhardtewi odebrać rewolwer, otrzymał atoli przy 
tej sposobności dwie kulki w czoło i pod pachę. 
Ośmioletnia córeczka Maia, która za ojcem wpadła 
s płaczem do pokoju, została lekko zranioną. Tym- 
czasem inne dzieci Maia pobiegły po policją — a 
zbrodniarz skrył się. W chwili, gdy się policja zbli 
Żała, usłyszano stczał, Erhardt zabił się na miejscu 
Komisji lekarskiej, która przybyła niebawem, straszli- 
wy przedstawił się obraz. Trzy osoby pływały we 
krwi. Zaopatrzono nasamprzód dziewczynę, a potem 
ojca wyjęto kule. — Operacja się udała i życie 
Maiowi uratowano. 

— Korzyści z hodowli karpi. W okolicach 
Arnswalde obszar gruntu (obejmujący półtrzecia hek- 
tara przestrzeni a dotąd na nic nieprzydatny) rząd 
pruski kosztem 8000 marek zamienił na siawy, które 
z cząsem bardzo wielkie rokują korzyści, 

W ciągu lata 1887 wpuszczono do tego stawu 
5900 sztuk zarybku karpiowego, a już 2 grudnią te- 
goż roku wyjęto 2200 ważących po pół fanta. Te 
wpuszczono do innego stawu, gdzie w krótkim cząs'e 
doszły do wagi półczwarta funta. 

Próba ta, nad wszelkie spodziewanie pomyślna, 
dała podobno rządowi pochop, że całą tamtejszą ni 
z'nę (która żadnego prawie nie przynosi dochodu i 
tylko zarosła jest krzakami olszyny, sitowiem, trzci- 
uą, a w najlepszych miejscach pokryta jest lichą tra 
wą, dając4 siano nadzwyczaj kwaśne) zamierza za 
mienić na stawy. 


Część ekonomiczna. 


= O zbiorach chmielu donosi Tygodnik rol 
miczy, że wiadomości zagraniczne, szczególnie z 
Angiji i Ameryki donoszą 0 dobrym urodzaju 
chmielu. Mniej korzystnie opiewają sprawozdania 
z Auscha, a wcale niepomyś:nie z Dauba, gdzie 
nie rachują jak tylko na ósmą część zbioru nor- 
malnego. 

W skutek pomyślnego odbytu piwa zapasy 
chmielu są o tyle już wyczerpane, iż prawie na 
pewne oczekiwać można dobrych cen tego pro 
daktu nawot zaraz przy rozpoczęciu zbioru. 

W Galicji stan chmielu ma być dosyć za- 
dawalaiający. 

Wiedeń 31 lipca. 


(Z) Po wczorajszym rozpędzie zwyżkowym 
wstrzymała się dziś nasza spekulacja w swoich 
zapędach. Jak zimny tusz podziałały na rozo- 
chocgoną spekulację zwyżkową: końcowe kursa 
frankfurekie i paryskie, które niezupełnig ratyfi- 
kowały wczoraj przeprowaczoRĄ repryzę w Bar 
linie i u nas. Zdawać się WIĘC mogło, że zacho. 
dnia Europa nie zupełnie dowierza pokojowym 
zapewnieniem Salisburyego I dotąd nie imie się 
stanowczo kierunku ZWyŻKOWEgO, aż usuną się 
chmurki nad Kretą W obec silnej tendancji 
zwolniał tylko ruch ra naszej giełdzie, bo rów- 
nocześnie Berlin nadsyłał kuraa bardzo pomyślne. 
Tam spekulacja za motyw do zwyżki wzięła 
wieść, iż Boulanger, uwiadomiony o wyniku wy- 
borów do rad departamentalnych we Francji, 
miał się targnąć na swoje Życie Wieść tę eskon- 
tował Berlin haussą, bo usunięcie z widowni po- 
litycznej Bou!angera brał jako ustalenie bezrządu 
republikańskiego we rrancji, któremu ustąpiłby 
z drogi człowiek, cheący i mogący wprowadzić 
do Francji rząd silnej ręki. 


Z pondu niezwykłego talenta swojego i 
rozwiniętej 
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mała się w rozerwie. — Popołudniowe noto- | go O 


wania Paryskie utrwaliły lepsze usposobienie, 
więc Kredyty znów się podniosły. Waluty sta- 
niały dziś znowu, a za niemi renty złote. 

Ostatecznie notowano: 

Kred. sustr. 30625, węgier. 318 25, anglob. 
125:10 uniony 236'—, bankvereiny 10750, länder- 
banki 232'80, ludwiki 193.25, czerniowiec. 235 75, 
renta papier. 83 75, srebrna 8480, austrj. złota 
109 90, papier. 9950, węg. złota 10030, papiero 
wa 34:55. 

Ruble 1724 zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 2 sierpnia. Polit. Corr. donosi 
z Belgradu: Wynik odbytej w Vranji narady Mi- 
lana z Rusticzem, Belimarkowiczem, Gruiczem i 
Tauszanowiczom był ten, iż postanowiono, że aż 
do ostatecznego uregulowania spraw królowej 
spotkanie się króla z matką odbywać się mają za 
granicą, 

Paryż 2 sierpnia. Ajencja Hawasa zaprze- 
cza doniesieniu 7imesu, jakoby Spuller oświadczyć 
miał posłowi greckiemu, że Francja nie jest prze- 
ciwną załatwieniu kwestji kreteńskiej na korzyść 
Grecji. 

Boulanger wydał manifest, w którym dzię- 
kuje wyborcom. Przyczyną tego, mówi Boulanger, 
że sukces nie był zupełnym, są małomieszczań- 
skie amb'cje. Boulanger oczekuje spokojnie 
i z zaufaniem wyniku wyborów do ciała prawo- 
dawczego. 

Neuburg 2 sierpnią. Wczoraj po południu 
sddsno uroczyście zwłoki Lataur d'Auvargnea w 
obecności cywilnych i wojskowych władz i je- 
duego bataljona 15 pułku. Prezydent Kopp miał 
niemiecką przemowę, na którą odpowiedział pra- 
fekt Granz po francusku. Pochód żałobny z mu- 
zyką udał się na dworzec w Usterhausen. W 
chwili, gdy trumnę kładziono do wagonu, dało 
wojsko trzy salsy. 

Berlin 2 sierpnia. W wielkiej sali masty- 
nowej elektryczeego oddziału wystawy przyrzą- 
dów ratunkowych wybuch! pożar, skutkiem któ- 
rego zniszczoną została środkowa część oddziału. 
Zanim straż pożarna nadeszła, stłumieno pożar 
ganatami do gaszenia ognia. Szkoda jeszczą nie 
zbadane. 

Ateny 2 sierpnia. Ajencja Havasa donosi, 
że Kret+ńskie zgromadzenie narodowe udało się 
də paohelienistów z prośbą o pomoc w walce ce- 
lem urzeczywistnienia narodowych aspiracyj, i 
nazywa sytuację bardzo krytyczną. Odezwa ta 
zgromadzenia kreteńskiego bowiem wywołała wiel- 
kie wzburzenie umysłów i niektóre dzienniki gre- 
ckie radzą wynaleść środki do przyjścia w pomoc 
Kreteńczykom. 

Petersburg 2 sierpnia. Journal de St. 
Pelersbourg chwali bardzo mowę Salisbucy'ego, 
wypowiedzianą w izbie wyższej w d. 29 lipca. 

Salisbury — zdaniem tego dziennika — 
ocenił sprawiedliwie zachowanie się Rosji wobec 
spraw bałkańskich i pożądaną rzeczą byłoby, 
ażeby słowa Salisbury'ego nakłoniły pewne koła 
polityczne, które są widocznie innego zspatrywa- 
nia — do sprawiedliwego osądzenia Rosji. Zdaje 
się, że celem tej mowy było wystąpić przeciw 
pojawiającym się w ostatnich czasach pessymi- 
stycznym tendencjom, dlatego też pożądaną było 
rzeczą, ażeby ona zamierzony skutek osiągnęła. 

Berlin 2 sierpnia. Zakaz przywozu świń wy- 
dała niemiecka rada związkowa; dlatego też nie- 
prawdopodobnem jest — pomimo całej uprzej 
mości, z jaką tu traktują usiłowania poselstwa 
austrowęgierskiego — żeby kanclerz niemiecki 
miał prawo sam (bez rady związkowej) zezwolić 
na żądany wyjątek co do świń ze Steinbruchu 
sprowadzanych. 

Rosja nie poczyniła żadnych kroków celem 
cofoiętia zakazu. 

Berlin 2 sierpnia. Program uroczystości na 
cześć cesarza Franciszka Józefa jest następujący: 
12 sierpnia o godzinie 7 wieczór obiad familijny, 
o godzinie wpół do 9 capstrzyk wszystkich ka- 
peli gwardzjskich przed zamkiem. — 13-go rano 
parsda wojskowa, potem Śniadanie i przejażdżka 
do Charlottenburgu, zwiedzenie mauzoleum i gro- 
bu cesarza Wilhelma. Wieczór objad gałowy. — 
14-go rano. Manewra w Spandau, o godzinie 2 
pow.ót do Barlina i Śniadanie, e godz. 4 prze- 
jażdżka do Poczdamu, zwiedzenie kościoła i gro- 
bu cesarzą Fryderyka. O godzinie 6 objad u ce- 
sarzowej Augusty w Babelsbergu. — 15-go sierpnia 
rauo parąda wojskowa i exercyrka pułku cesarza 
Franciszka wedla nowego regulaminu, potem uda- 
dzą się obaj cesarze naśniadanie do kasyna woj- 
skowego. 

Dower 2 serpnia. Niemiecka eskadra przy- 
była tu wczoraj około godziny 7 wieczór. Baterje 
lądowe witały ją salwami. Hatzfeld przybył tu i 
udał się na pokład jachtu „Hohenzollern*. 

Monachium 2 sierpnia. Prefekt 
z zwłokami Latoura odjechał do Paryża. 


Londyn 2 sierpnia. Dzienniki poranne wi- 
tają w artykułach wstępnych sympatycznie cesa- 
rza niemieckiego. Morningpost pisze, że Cesarz 
jest uosobieniem idei pokoju europejskiego, a w 
wieikości armji niemieckiej nie widzi Auglja ża- 
dnej groźby, dla tego też wita cetarza z uszano- 
waniem i serdecznością. 

Przejeżdżając przez długi szereg witających 
go okrętów wojennych, zobaczy cesarz jak radzi 
mu są w Anglji i we flocie tej ujrzy widoczny 
wyraz siły i trwałości aljansu z Anglją tak wiele 
obiecującego dla obu krajów. 

Cesarz wyląduje w Coweis, skąd uda się w 
towarzystwie księcia Walji do Osborne, gdzie go 
przyjmie królowa u stopni głównego portalu 
Zamkowego. 

Salisbury przyjeżdża do Osborne i zabawi 
tam przez cały czas pobytu cesarza. 

W poniedziałek odbędzie się na cześć cesa- 
rza bankiet w Osborne, we wtorek zwiedzi książę 
Walji eskadrę niemiecką w zatoce Coweis. 


Granz 


Madesiane. 


Dyrekcja kolei państwowych. 


Z dniem 15 sierpnia 1889 zastanawia się 
na kołomyjskich lskalaych kolejach rach pocią- 
gów miyszanych 1. 803, 810, 811 i 812 między 
Kołomyją dw.rcem a Sopowem. 

Z oznaczonym dniem zatem pozostają do 

ublicznego użytku na przestrzeni między Koło- 
myją dworcem a Słobedą rungurską codziennie 


W skutek tego giełda raszą znalazła się kursujące pociągi mięszane Nr. 801, 804, 805 i 
w obec dwóch przeciwnych prądów, a idąa w 868, z.ś między Kołomyją dworcem a Sopowem 
przekątni szła w akcjach bankowy.h kn dalszej | wzlędnie Nadwórniańskiem przedmieściem co- 
zwyżce, podniosła dalej kursa walorów hanólo- | dzennie kursujące pociągi mięszane Nr. 802, 


wych, lecz w rentach i akcjach kolejowych trzy- 803 806 i 80". 


e = 25 — 
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Glówne wygrane zł. 200.000. 

Ciągnienie już 15 sierpnia 1889. 

Promesy na losy węgierskie premiowe 


główna wygrana zl. 150.000 
na całe losy, po zł. 8:75 na pół losy po zł. 2:50, 


Promesy na 3 losy Zakłada kred, ziem, anst. 
główna wygrana zł. 50.000 
po zł. 1:50 sprzedaje 


AUgSUSt Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Pre- 
numerats roczna na prowinoji złr. 1-80. 


a S 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 2 sierpnia 1889. 

Hotel Zorża: T. hr. Komorowska z Bilinki. 
E br. Hormuzaki z Czerniowiec. J. Rosenstock z 
Rusiatycz. J. Sarnecki z Odesy. D. Pogłodowski 
z Budkowiec. R. Grocholski z Rożysk. L. Modze- 
lewski z Podola rosyjskiego. J. Klein i J. Wein- 
berg z Ungwsr. H. Kohn z Wiednia. 

Hotel Europejski: Z. Obertyński z Szezlonza. 
W. Younga z Trzcieńca. $. Peiper, K. Reinhart i 
A. Reesig z Wiednia. A. Van, Zel i Arlon z Kra- 
kows. M. Kosielska z Podola ros. E. Pawlikowski 
z Sieriawy. E. Jamisch z Jarosławia. M. Zaleski 
i A. Chłopecki z Rosji. 

Hotel Angielski: A. Bernhardt z Wiednia. 
Dr. M. Borysikiewicz z Insbruku. Dr. A. Zaman 
z Pragi. H. Kłossowski z Rymanowa. D. Żukow- 
ski z Drohobycza. J. Sirko z Gajów Starobrodz- 
kich. M. Grzybowski z Wilna. 

, Hotel Langa: H. Konitz i R. Kitka z Wie- 
dnia. E Sperling z Tarnopola. E. von Linden z 
Rosji. A. Fieischl z Budapesztu. J. Zimmermann 
z Tosesva koło Tokaij. 
COATS r R 


S S 
Lwów. Z Izdy hanåkw j 2 sierpnia 1889. 


p EA sa sstuką. 
E nu biek 0 żądaj 
bes dywidawjy 0133 
Holsj gałic. Kar, Lud. 200 zł. m.k. 192 — 195 — 
a |IWow.-ozer-jsżs. 200 zł. w p. 235 — 298 — 
Banin kup. . galic. 200 xł, w, a. 277 — 281 
kredyt. gala, 20Q sł, w. a. — — 216 
3 Listy gastawne sa 100 sir. 
Bankn hyp. galic, 5 pre w, n. 100 — 101 
65/, Listy zastaw. Galic, Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — 
Banku hyg galic 5 pro 10%, pr. 103 — 194 


Ej 


Banku krajowego 4 3%, W. 8 97 75 98 75 
Tow. kred galio 5 $ 5 100 80 101 80 
LJ z 2 w ” 3 06r- MP = 
EARE 100 80 101 80 
A ć "A > 93 80 94 80 
r < Ar E 98 70 99 70 
> 5 IWA 2 280 93 83 
3 Listy dune sa 100 r 
G: Z kr.wł (d) 6” ,) 39, wlikw 57 50 59 — 
s 2: . (0) 609) 240 4 48 GEE 
4 Obligi sa 100 str. 
Indemnizacyjne galic. 5 pra m. k. 104 — 105 — 


Kom banku kraj 5 pro. w a I. em. 100 50 10: 60 
Pożyczka kraj zr. 1873 6 pro. w.a. 104 — 106 —- 
1% s + 1883 4 4%, a 96 50 87 60 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa . 24 — 26 — 
i 5 DES * — — 88 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . Ja 561 571 
Dukat cesarski , 563 573 
Nspoieondor ; 950 960 — 
Półimperjał rosyjski . 9.72 982 
Rubel rosyjski srebrny 1:36 148 
ə papierowy 123——1'24— 
100 marek niemieckich 5840 5940 


m] 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń dnia 2. czerwca godz. 1. min. 45. 
Akcje kredyt 30685 Węg. kolej półn. 


Alpizy 7180 wschodn. 186-— 
Kredyty węg. 319 25 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 125 60 kom. 14350 
Unieny 22650 Akcje tyton. 10825 
Ludwiki 192 50 Gal.okliindem. 10450 
Nordk any 251:75 Elbethale 215'75 
Lombardy 118:25 Linderbanki 28290 
Lcey tureckie 3120 Renta zł wg? 100.25 
Btaatstasny  220— Bankverciny 107:50 
Ozerniewieckie 235— Renta węg. pap. 94-95 
Ruble 1.23:25 


Usposobienie silne. 


©. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych 
xve Lwowie 
Wyciąg z rozkładu jazdy ważny od 1 lipoa 1889 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 
5 goiz. 50 m. z rana pociąg osobowy do Stryja! 
Chy ro wan S:róże, Orlo, Ławoornego, Mankaosa, S A» 
gestu, Stanisławowa i Husiatyna. 
, 10 godz. 20 m. przed połud, pociąg osobowy do 
dE Suchy, Stanisławowa i Hasiatyna. 


godz. 45 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryj 
Chyrowa, Suchy, ZŁawocznego, Munkacza, Bu koła 


Ku Stanisławowu : 


9 godz. 20 m’ z raną Pocisk pospieszny do Stani- 
slawowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 
gudz. 52 m., z rana pociąg migazany do Stanisla- 
wowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 
10 godz. 8 m. wieczór pociąg mięszany do Stani. 
dławowa, Czerniowiec, Suczawy i Czortkowa. 


Ku Bełzcu: 


7 godz. 49 m. z rana, pociąg mięszany do Bełzca 
i Sokala. R godz. 44 m, po pałud. tylko ca sobotg pociąg 
mięszsny do Bełzca. 

6 godz. m. 1 po poład. tylko we Wtorek, pociąg 
mięszany do Bełzca. 


Przyjazd do* Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 


8 godz. 26 m. z rana pociąg osobowy z Budą: 
pesztu, Mnnkacsa, Suchy, Chyrowa i Stryja. 

B godz. 36 m. po połud. pociąg osobowy z Ba: 
o`y. Chyrowa, Huwiatyna, Stanisławowa i Btryja. 

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Buda" 
pesztu, Munkecza, Zawocznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, 
Husuistyna i Stanisławowa. 

W kierunku ze Stanisławowa : 

6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany 5 Suczawy 
Czerniowiec i Stanisławowa. : 

8 godz. wieczór, po pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

1 godz, 6 m. w nocy, pocięg mieszany z Buka 
rasztu, Jass, Czerniowiec, Husiatyna i Etanisławowa, 


W kierunku z Bełzca: 


10 gods. 10 m z rana tylko we wtorek i w piątek, 
pociąg mięezany z Belzca. > 

5 godz. 63 m. po połud. pociąg mięszany z Bełzca 
i Sokala. 


Godziny podane zę podług zegayn lwowskiego. 


Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach c. k, kolei 
pa nabyć można w każdej stacji za opłatą 


| 


OFIARA FATALZMU 


POWIEŚCO 
Jzsawrszisgo de Montópin. 


(Ciąg dalszy). 


Gontran mimo pewności, którą wmawiał w 
siebie, ostatnie słowa wymówił z wielkiem wa- 
haniem. 

— Nasz powinowaty! — krzyknęła Dianna. — 
Cóż to ma znów znaczyć?.. Czyżby ten pan Po- 
lart rościł sobie przypadkiem pretensje należe- 
nia z daleka czy z blizka do naszej rodziny? 

— Ależ bez wątpienia, rości sobie tę pretensję 
i jest to nzasadniona pretensja. 

-— Tak ci powiedział? 

— Więcej niż powiedział. dowiódł mi tego. 

— I jakże to, proszę cię? 

— Pokazując mi autentyczny dokument, do- 
wodzący związku w piętnastym stuleciu hrabiego 
de Presles z jedną z panien de Polart... 

— I ty to widziałeś, Gontranie? — spytała 
młoda kobieta zdumioną. 

— Widziałem to, ja, Gontran, wicehrabia de 
Presles z bożej łaski. 

Dianna wobec tego twierdzenia, tak sta- 
nowczego, swego brata, oszołomioną została na 
chwilę. Potem odpowiedziała: 

— Czegóż to jednak dowodzi? Jeżeli związek, 
o którym mówisz, istotnie miał miejsce, twój ba- 
ron mniemaay w takim razie ukradł nazwisko, 
które nosi, oto wszystko |.. Zresztą czyż nie mo- 
żna sfabrykować rodzinnych dokumentów i pa- 
pierów? Nie mało jest ludzi, robiących fałszywe 
banknoty; fałszują weksle, co przecież jest rze” 
czą daleko niebezpieczniejszą.. Otóż kto może 
więcej, ten może i mniej. „Nie trzeba wspominać 
sznura w domu wisielca!* mówi stare, rozumne 
francuskie przysłowie. 


I przysłowie to sprawdziło się raz jeszcze. 

Z pewnością Gontran nie mógł przypusz- 
czać, by ostatnie słowa siostry były pod jego 
zwrócene adresem, a jednak słuchając ich, za- 
czerwienił się aż po białka oczu. 

„ Dianna nie spostrzegła bynejmaiej jego po- 
mięszania. 

— Nakoniec, — podjęła, — powiedzże wre- 
szcie, bo wyznaję, że całkiem nie mogę odga- 
dnąć, o eo ci chodzi!.. W jakim celu rozwijasz 
przedemną uroszczenia rodowe tego szczególniej- 
szego przyjaciela, który z pewnością zyskał so- 
bie swe pargaminy w jednym z tych magazynów, 
w których, jak mówią, sprzedają podług taksy 
herby, tytuły i ordery wszelkiego rodzaju i wszyst- 
kich kolorów ?.. Przypuszczam, że nie przycho- 
dzisz żądać odemnie, bym pana Polart uznała 
za naszego krewnego i mówiła mu: „mój ku- 
zynie?* 

Drwiący ton Dianny zbijał coraz bardziej 
Gontrana z tropu i wzmagał coraz więcej tru- 
daość wypowiedzenia prośby, którą sobie ułożył. 

Niezmierne zakłopotanie, którego dozna- 
wał, powinno być łatwo zrozumiałem naszym 
czytelnikom. 


— Szczerze mówiąc, moja siostro, — rzekł z 
źle ukrywaną cierpkością, — nie widziałem cię 
nigdy tak drwiącą i tak opancerzoną w heral- 
dyczną dumę! Co za werwa w twoich napaś- 
ciach! Cóż ci zrobił ten biedny baron? Zdaje 
mi się przecież, że zostając żoną Jerzego, który 
nie jest nawet szląchcicem, zrobiłąś mezalians, 
urągający wszelkim heraldyczynym przywilejom. 

Dianna z wyniosłością niemal przerwała 
bratu. 

— Źle ci się zdaje! — rzekła. — Jerzy ma 
dwoiste szlachectwo serca i rozumu, a te szla- 
chectwa więcej są warta od tweg»! Zapamiętaj 
to sobie, mój bracie! Taki wicehrabia jak ty 
jest bardzo mizerną figurą wobec mieszczucha 
takiego jak Jerzy. Takiem jest moje zdanie, ta- 
kiem zdanie wszystkich ludzi zdrowego roz- 
sądku i rozumu, którzy ci powiedzą, że wielkie 
| nazwisko tylko wówczas coś znaczy, gdy jest go- 
dnie noszonem |... 


PRZEGLĄD z dnią”3 sierpnia 1889. 
Gontran skłonił się z faryzeuszowską po- 


korą. 

— Dziękuję za nauczkę — odrzekł. 

Kw Daj Boże, abyś z niej skorzystał! A teraz, 
|czyż nie raczysz wreszcie powiedzieć mi, co cię 
tu sprowadza, bo ja nie mogę tego żadną miarą 
odgadnąć sama, powtarzam... 

— Bo widzisz, niewiem doprawdy, jak ci to 
wyznać... 

— (o takiego? 

— To, jakiej przysługi spodziewam się po 
tobie. 

— (Qzyżbyś wypadkiem miał się zrobić nie- 
śmiałym ? 

— W tej chwili: tak... przyznaję... 

— Więc masz mnie prosić o coś niedorzecz- 
nego ? 

— Niedorzecznego z twego punktu widzenie, 
lękam się tego... 

— Mów jednakże, ja to potem osądzę... O cóż 
tu chodzi? 

— 0 mego przyjaciela... 

— Barona Polart? 

— Tak. 

— Zagadka jeszcze więcej się wikła... Cóż 
może być wspólnego między mną a tym panem? 

— Nic, bez wątpienia... tylko, że pan Polart 
pragnie... 

Gontran urwał. 

— A więc — podjęła Dianna — zobaczmyż 
cóż to są za pragnienia tego szlachcica, któ- 
rych, ty, jak mi się zdaje, podjąłeś się oficjal- 
nym być tłómaczem. 

Gontran uzbroił się w całą stanowczość. 

— Nakoniec, — ciągnął dalej, — baron Po- 
lart opuści za kilka dni Tulon, udaje się do 
Afryki, tam bowiem otrzymał od rządu olbrzy- 
mie koncdsje.. a największą jego ambicją jest: 
być przed wyjazdem raz jeden dopuszczonym do 
zasiadania u jednego stołu z ojcem moim i 
tobą... 

— Uf! — pomyślał Gontran, gdy skończył, — 
przecież powiedziałem! 

— Innemi słowy, spytała pani Herbert, — ży- 

+czy sobie otrzymać zaproszenie na obiad? 


R AZ 


— Tak, właśnie. 

Mimo dolegliwych męczarni, które znosiła 
od wczoraj, Dianna nie mogła się powstrzymać 
od wybuchnięcia dźwięcznym, rozgłośnym śmie- 
chem. 

— Mój drogi Gontranie, — rzekła wreszcie, — 
boli mnie to ze względu na twego barona, ale te 
ambitne rojenia nie zostaną ziszczone... 

— Odrzucasz moję prośbę? 

— Jaknajformalniej i jaknajabsolutniej. 

— Gdybym jednak prosił cię o to gorąco, 
usilnie ? 

— Nie zdołałbyś wymódz na mnie rzeczy, 
która mi się wydaje nietylko wysoce niedorze- 
czną, ale po prostu nieprzyzwoitą... 

— Dianno, zaklinam cię ze złożonemi rękoma: 
nie odmawiaj mi. 

I wistocie, wymawiając te słowa, wicehra- 
bia wzniósł ręce ku siostrze z błagalnym ge- 
stem. 

Pani Herbert zdziwiona tym tonem, który 
tak mało nadawał się do niepodiegłej i gwałto- 
wnej natury jej brata, popatrzała nań badawczo; 
on nie mógł znieść tego inkwizytorskiego spoj- 
rzenia, bo spuścił głowę i oczy, iak przed sę- 
dzią. 

— Słuchaj, — rzekła po chwili milczenia, — 
czy będziesz przynajmniej miał odwagę być 
otwartym? 

— Przysięgam ci! — zawołał Gontran. 

— Odpowiesz mi prawdę? 

— Najszczerszą prawdę. 

— A więc przyznaj wraz ze mną, że ten ba- 
ron Polart nie jest i nie był nigdy twoim 
przyjacielem... 

— (Czemże więc sądzisz, że jest? 

— Sądzę, że on jest twoim panem a ty jego 
sługą! 

— Jego sługą! — powtórzył Gontran, które- 
mu nowy rumieniec okrył czoło i twarz całą. 

— Tak, jego sługą! — ciągnęła Dianna ener- 
gicznie dalej, — bo ty tu przychodzisz nie wła- 
snowolnie żądać zaproszenia dla tego człowieka, 
ale służalczo spełnić rozkaz, przez niego ci wy 

i dany!...  Gontranie, przyrzekłeś mi szczerość. 


Czy to, com ci powiedziała tu teraz jest prawdą. 

— Jest prawdą, — wybąknął wicehrabia. 

— À zatem postawiłeś się w zależności od o- 
wego mniemanego barona, który bez najmniej- 
szej wątpliwości jest awantnrnikiem najpodrzęd- 
riejszego gatunku! Pozwoliłeś mu wziąć nad 
sobą przewagę bez granie! 

— Nie ja to uczyniłem, nie ja oddałem mu 
się w ręce... 

— A któż inny? 
— Przypadek... 


Dianna wzruszyła ramionami. 


— (o ty nazywasz przypadkiem ? — spytała. — 
Co zaszło między tobą a panem Polart? 

— Riesz bardzo prosta. Grałem .. 

— I przegrałeś ? 

— Oczywiście. 

~ A! wiedziałam to dobrze, odgadłam, powie- 
dzisłam ci to natychmiast. Grontranie, ten czło- 
wiek cię okradł. 

— Nie sądzę. Zresztą jakkolwiekbądź, zawsze 
przegrałem. 

— I nie zapłaciłeś. 

— A czemżebym zapłacił? 

— Ileż mu jesteś winien; 

Po kilku sekundach wahania Gontran od- 
powiedział : 

— Trzydzieści tysięcy franków. 

— Boże mój! — zawołała Dianna — trzydzieści 
tysięcy franków? Oj, bracie mój, w jakiem się ty 
znajdujesz położeniu| 

— W położeniu okropnem, ohydnem; wiem to 
tak dobrze jak i ty. Pojmujesz zapewne równie 
jak ja dobrze moja siostro, jak ważnem jest, żeby 
wybrnąć z niego. 

— Wybrnąć... a to jak? 

— Jest tylko jeden sposób. Pan Polart jest 
człowiekiem bogatym, a więcej jeszcze próżnym 
niż bogatym. Poświęca on bez wahania pieniężne 
swe interesa najmniejszemu zadowolnieniu swojej 
dumy. 

(G d. n) 


Kapy, portiery, firanki biale i kolorowe 


poleca w największym wyborze 


3024 


1000 sztuk 


2485 


0 3 1 tm 0 zw "PAC A ADENY 12 


Tuiek cygaretowych hygienicznych 5 
od zł. 1:20 (najlepsza zł. 1:60.; 
Wysyła za pobraniem do wszystkich mieiscowości 


Krajowa febryka Tatek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 


Lwów, Teatrzlna 3 'naprzeciw Katedry). 
Opakowanie gratiu. Przy 5000 komie transportu ponesi Szbrykm. 


ZS 


po najniższych cenach 


| 
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mz FTA 


Szkoła fortepianu 
Jadwigi Dunin 


Nauki udziela się w trzech kursach ; 


bywają się ćwiczenia wspólne na 2 tortepiany na 4 i 8 rąk. 


Z końcem roku popie publiczny. 
Nauki 


. udziela się w szkole i w dormach uczennic. 
Bliższe szczegóły w szkole. Gmach teatralny III. piętro, 
drzwi l. 62 Brama od ul. Teatralnej i Skarbkowskiej. 
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które według prawa z 
użyte do lokowania 


zaczela kantorse do nabycia. 


prowizji. 


KURURURARKKRAKURRAKKNKUE 
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| Fabryka maszyn rlniezo-gospodarskiek 


Antoniego Reissenzahna 


w Pradae-Bubna, 
mae zaszczyt zawiadomió Szanowną P. T. Publiczność, 


założyła wa Lwowie, ul. Kaźmierzowska l, 29 filję skłądu pod własną firmą 
i zaopatrzyła ją w wielki wybór rolniczo-gospodarskich maszyn jakoto: nni 
werseine pługi stalowe systemu Sacka, brony, siewniki (patent Raissenzahn) 
młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, uniwersalna młynki Bakera), triery, 
sieczkarnie w 26 gatunkach, pcmpy do gnożjówki i sikawki eto., jakoteż po- 
jedyńcze ich czyści składowe. srautuje wię zs dokładne funkcjonowanie i 
dobry materjał, na przeciąg całego roka, Również PT. kupujący vtrzymać 


mogą monier. 


Z uprzejma prośbą, aby z wszystkiemi zamówieniami zwracsno s'ę 
adresem, i z zapewnieniem jak najrzetelniejszego i najdo" 
kładnij zego wykonania poleceń pozortajs z gszacunkiam 

Anteni Relssenzahn. 


pod powyższym 
12 5—5 


ji 


Handel 


i lejarnia żelaza 
we Lwowie, 
2580 


że a dniem 1 lipos br. 


także 
litr 


Wyseżki tak w 


Wina w beczkach wprost z Węgier i Aust 


Cenniki na 


GALICYJSKI 


Począwszy od dnią I2. lutego 
wydaje 


4”, Asygnaty ka 
z 30-idniowem wypowiedz 


we z 30-dniowem wypowiedzeniem 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4!/,%,. 

Lwów dnia ll latego 1889. 
2409 129—? 


(Przedruk nie będzie płacony. 


Odpowiedzialny redaktor; 


BANK KREDYTOWY 


4',, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5'%/, Asygnaty kaso- 


o ATN 
eniem. WIA 
Eyi 
ano, (iA SERA 
oprocentoów 4 O 


Dyrekcja. 


Wacław Masłowski 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuie i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod waruntami najprzystępniejszemi 


5, LESTY hipoteczne; 
5 premiowane Listy hipoteczne, 


N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
kaucyj małżeńskich wojskowych, ns kaucje i wadja, są w tym 


BBE Wszystkie polecenis z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 


KRKRAKKKNKNAKKINKKKKKKKEKA: 
| Wine we flaszkach w dowolnej ilości. | 


Założony w roku 1847 


Ludwika Stadtmiillera 


oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie- 
rów, starki i innych wódek, 


po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 


butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej. 
BG Swieże wody mineralne, u 


uskutecznia się natychmiast. 


ina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. | 


i KRRRWRAKKARKKNIKKKKKNKKAKNE 
Kantor wymiany 


e. k. nprz. gal. 


y% 


jskoteż 


d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, 


1221 


RRRBNRURUBRNNNKRKENKKNEW 
xak 


PATENT 1888. 


i skład Win 


ulica Irraxkowsxa o9: 


poleca 


wina na miarę: 


Q 


większych, jak 4 mniejszych ilościach 


'8LMOM'] 8 NPEs 62 HOBĄZOGĄ M BUM 


żądanie gratis i franco. 


kwotlibety, piórka, manna 


$0Ww8 


Jowej 


= | 


10% uj 
z 


Najtańszem i najzdrowszem pożywieniem jest bezsprzecznie 


BF Makaran włoski $E | 
tak długi rurkowaty, jak również i inne ciasta a mianowicie: 
fideliwi, kolczaki, łazanki, gwiazdki, kółka, literki, liczby, owsik, 


zmaite leguminy z mięsem, serem lub konfiturami jakoteż do 


Artykuły powyższe w najprzedniejszym gatunku # Fabryki 
Makaronu włoskiego i suchych wyrobów z ciasta 


M. Grzybińskiej i Sp. f4 
we Lwowie, 
odszczególnionej srebrnym medalem rządowym na Wystawie kra- 


dostać można we wszystkich pierwszorzędaych bandlach korzennych, któ- 
af rych właścicielom zależy na dobru kroju i na rozwoju przerysłu rodzinrego. 


i węgierska torhonia, używane na ro- 


ea en ea ea e aa an zn WN O 


zup i rosołu. 


(:.600 


wśród 
kupna 
tówki. 
27 


w Krakowie 1887 r., 


2818 3—8 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


TEN MEDAL ZAst [JE 


Borne aim 


Nadzwyczajna i najpew- 
niejsza lokacja kapitałn przez 
nabycie pięknego i dobrego majątku 


wionego na 6%, dochodu netto, Wy- 
mówiono dla właściciela wspaniśły dom 


Lwów, ulica Brajstowska 20. 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


* 


amaki 


także 


poleca 


handel przyborów podróżnych bielizny i towarów 


modnych męskich 


Braci Langner 


Lwów, ul. Halicka 16. 


w 


poleca kompletne 


KLOZETY POKOJOWE 


z automatycznem urządzeniem do desinfekcji torfowej, tak 


samo wierzchy do istniejących wychodków. 


Przyjmuje zamówienia na ursąd.en'a dla kosza‘, baraków, 
azpitsli, szkół, zakłudów kąpielowych restauracyj, ataeyj kolejowych, 
tabryk, domów prywatnych, pałaców it. p. 


Cenniki i prospekta na żądanie wysyła się franko. 


Reprezentant fabryki Franciszek Zagórski 
Lwów ulica Pańska 1. 17. Telef'n Nr. 290. 


Najprzewielebniejszego ks. ara; biskupa 


ISAAKA ISAROWICZA 


Kazania i nauki 


na wszystkie uroczystości całego roku. 
Wydanie drugie przez autora nowo przejrzane i poprawione. 


Cena 3 zir. 
„Ojcze nasz" 


na osiem nsuk pasyjnych rozłożony tudzież Przypo- 
wieści Chrystusowe w naukach passyjnych wykładane 


Wydanie drugie na nowo przez autora przejrzane. 
Cena 2 złr. ZO ot. 


Kazania niedzielne w przeciągu całego 
Cona 2 zir. O ct. 


Kazania i nauki świąteczne i przygodne. 


Cena 3 zir. 


Skład główny w kantorze Drukarni W. Ma- 
nieckiego — Lwów. ulica Kopernika Ll 7. 


Sna m m 


POMOCNIK 


handlowy 


z kaucją, znajdzie umieszczeniej___ sma | | 
w Zakładzie kupna i sprzedaży| Ogier biały, rury „Percheron* 10 lat 
JASZCZYSZYNA w Teatrze. 


m ) niedaleko Lw^wa, wydzierżą* 


ślicznego ogrodu i dodatki, Do 
potrzeba tylko 50.000 zł. go- 
Szczegółów udzieli 


A Teodorewicz 1—6 


WREKE NOEIEKAEEAEKANCENCE 
Góżka ogrodowe) 


dziecinne po złr. 2:50 i 3:20 dla do- 
rosłych złr. 3.20 do 4'85 bardzo silne 
na 2 osoby do użycia po 
złr. 6-75 wraz z hakami i torbeczką ceratową 


Fabryka 


o. k. wyłącznie uprzywilejowanych 
bezwonnych 


nanm. KLÓDETÓW TORFUWYCA 
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© BE (SE 
m mia IIR in iy.- Ea 


* 


B 
alicylowy 
przeciw posaniu się nóg 
pudełko 25 i 50 centów 
nabyć można w sklepach 


iIhnatowicza 


we Lwowie, Krakowie i Cser- 
2857  niowoach. 


|s 


WCZK E H CK O HE HE E AO AE CIE AEA E OIA EIO EE A A 


ammo Najlepsze, najtańsze, zupełnie bez warel- 
kiego zagaru i dłuższy czas trwające 
prasowanie (np. bielizny lub sukni) zu» 

teoznia się zapomocą patentowanego 


żelazka do prasowania 
i 


brikietów e węgli drewnianych 
z fabryk aroyks. Albrechta, 


Skoro raz brikety zostały rozżarzone 
można już bez dalszego utrzymywania 
ognia, b przerwy tem patentowanem 
żelazkiem prasować, i to bès wszelkie 
zagarm, przyczew kozztować to będzie 
na godzinę tylko około 14, centów. 
Składy będą wszędzie urxądzane. 

„ „_ Wskazówki i ceaniki na żądanie gratis 
i franco rozsyla Główny skład briketów 
z fabryk Arcyks. Albrechta dis Morawji, 
Szląska, Galioi, Bakowiny, Ramunji i 
Bułgarii u Jana Rosnera w Ciety- 
nie (Tesrhen). Dostać można w każdym 
lepszym handlu żelaznym. 

. Zaś do miejscowości, gdzie nie można 
ich kupió, posyłam za nadesłaniem B złr. 
patentowane żelazko do prasowania i po- 
trzebnę dla kilka prób ilość Erekoóe] 
odwrotną pocztą. i 2867 4—10 


Mączka kościana 
parzona, fermentowana jakoteż 


preparowana kwasem siarkowym; $ 


najskuteczniejszy nawóz pod 
wszelkie zasiewy i 


| st 


„Proszek do karm $ 


(Fosforan wapniowy) 

E bardzo skuteczny dodatek do karmy dla zwia- $ 

M iząt domowych i drobin wszelkiego rodzaju; 

W wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła 

pociągowego, przyspiesza otuczenie, powiększa 

znacznie wydatność mlaka n kró wi pro- 
dukcją jaj u drobin. 

Pakiet na próbę ważący  kllo wysyła 
odwrotną pocztą za nadasłaniem przekazem 
1zlr. G0 ct. z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji i Niemczech, 

Opis i sposób użycia tak Mączki kościa- 
nej, jakotaż i Proszku do karmy, na żądania 
bezpłatnie i franco. 


Fabryka wytworów ohemloznych I nas 
wozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


wę Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12. 


roku. 


FE 


Aauese PP, Abonentów. 


Só aak appe ap 
z"zajątedaj IE młarezy © ale! 
ulęcznia, 


mający dobry stadnik, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia do Zarządu 
26 1—8 |dóbr Ponikwa — poczta Brody. 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak, 


